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Zatarg włosko-abisyński.
Obawa przed buntem ras kolorow ych . — Zabiegi Abisynji 
o pożyczkę na cele wojenne. — Aitglja przeciw  W łochom .

LONDYN. S tanow isko  rządu  a n g ie l ­
skiego w sp o rz e  w losko-ab isyńsk im  prze  
chylą się co raz  wyraźniej na  s t ro n ę  Abi 
synji. Anglja gorączkow o zab ieg a  o p o ­
parcie Paryża , aby w spóln ie  o d w ieść  
Musśoliniego od wojny z Abiśynją.

Przyczyny tego  n a s ta w ie n ia  g a b in e tu  
londyńskiego są  różnorodne .

Jedną  z n ich  je s t  wzgląd na  w łasną  
opinję publiczną , k tó ra  g łęboko  je s t  
przywiązana do Ligi N arodów  W o b l i­
czu zbliżających s ię  wyborów rz ą d  a n ­
gielski musi uczynić  w szystko, aby ćh ro  
nić „cy tade lę  p o k o ju ” , za  jaką  m asa  
społeczna uw aża jeszcze  Ligę.

Jeszcze  w czoraj n a s t ro je  opinji z n a ­
lazły wyraz w ape lach  arcyb iskupów  an­
glikańskich i partji  pracy.

Anglja widzi s ię  ponad to  zm uszona  
do wystąpienia w ob ron ie  Abisynji, gdyż 
wojna w Afryce przeciw  jedynem u  czar  
nemu państw u n ieza leżn ie  m u  grozi o d ­
rodzeniem się  ru c h u  panafrykańsk iego  i 
panislamistycznego. P og ró żk ę  o „ k ru c ja ­
cie narodów kolorowych p rzec iw  n a ro ­
dom b ia łym ” b ie rze  s ię  w Londynie 
dość poważnie.

TOKIO. W ładze  wojskow e odm aw ia ją  
potwierdzenia pogłos! i o te m ,  że  Ja- 
ponja dos ta rcza  b roni Abisynji.

Władze wojskowe japońsk ie  n ie  wi­
dzą żadnej po trzeby  po tw ierdzen ia  lub 
zaprzeczenia w iadom ości o wywozie 
broni z Japon ji  d o  Abisynji,

TOKIO. J e d n a  z w ielk ich  firm  e u ro ­
pejskich zam ów iła  w o lb rzym ich  z a k ła ­
dach japońskich  Mitsui 100 000 par obu 
wia wojskowego.

Japończycy odm ów ili  tego  zamówię* 
Jjia, is tn ie je  bow iem  przekonan ie ,  że 
huty te p rzezn aczo n e  być  m iały  dla 
armji w łrsk ie j  w Afryce.

LONDYN. P o s e ł  Abisynji ośw iadczył, 
s tara  s ię  o pożyczkę  od 2 d o  5 milj.

• st. gw aran tow aną  przez  kon ces je  na 
kopalnie z ło ta ,  nafty  i m iedz i  w Abi- 
syjji. M amy nad z ie ję  —  ośw iad czy ł  p o ­
seł — że rząd  brytyjski zagw aran tu je  
nam kredyty, a w ten  sp o só b  będz iem y 
m°gli nabyć broń.

Abisynja p o trzeb o w ać  b ęd z ie  prze-  
owszystkiem w ielu  am un ic j i  dla m auze  

«*' gdyż wojna — m oże  t rw ać  bardzo  
a,ugo. Abisyńczycy — m ów ił  p o se ł  — 
ttl8ią około 200.000 m auzerów , n iek tó re  
są nowe, inne p ochodzą  z r. 1895 z pod 
uui. Do tego dochodzi  n ieco  karabinów  

ujeszynowych i sam olo tów . Liczby sił
* F°jnych pose ł  d o k ładn ie  nie określi ł ,  

t  oświadczył, że  w szyscy m ężczyźni
s.aną do walki, a kobie ty  b ędą  im to- 

Brzy52yć i pom agać.
K W śród  ludnośc i  tuby lcze j

ybrzeża w schodn io -efrykańsk iego  krążą 
°głoski o zb liża jące j  s ię  wojnie m iędzy  

lsynją a W łocham i. Mówi s ię  o po- 
°cy< k tó rą  o trzym ają  abisyńczycy  od 

swych kolorowych b rac i.  Pog łosk i  te 
n;?.2>'ia i*3 pow stan iu  afrykańskiego nacjo- 
zdóh*1" ^  k t<5ry ^ y ł  uśpiony  od czasu  

ycia H artum u, jak rów nież  s z e rz e  
wrogiej eu rope jczykom  propa- 

sltiej^ panislarriis tyc z nej i panafrykeń-

N S e k re ta rz  g en era ln y  Ligi
Na w> Avenol ro zes ła ł  dz iś  zap ro szę  
Ses- 0 członków  R ady  na nad zw y cza jn ą  
Naikit- ro zP °c z n ie  się dn ia  30  bm . 
byi . z® zw ykłe po s ied zen ie  Rady od- 

m a dn. 25 sierpnia . 
got ®WY JORK. D o ty ch czaso w e  p rzy ­

ś n i ą  w ojenne W łoch poch łonę ły  1

m ilja rd  lirów. O gólne  koszta  w ojenne 
o b liczane  są p rzypuszczaln ie  na 10 mil- 
jardów.

Is tn ie je  w ątp liw ość , aby W łochy m o ­
gły otrzym ać ze s trony banków  a m e ry ­
kańsk ich  dłuższy  k redy t  wojenny ponad  
3 m ies iące .

O becn ie  toćzą  się pom iędzy  W łocha 
mi a F rancuzam i rokow ania  w spraw ie  
u dz ie len ia  W łochom  ze  s trony F ranc ji  
k redy tów  na ce le  w ojenne w wysokości 
5 m iljardów  lirów.

PARYŻ. P an u je  tu  p rzekonan ie ,  że 
konw encja  ro zp o czę ta  p rzez  W łochy 
kroków wojennych w Abisynji mogą być 
p ow szechne  bun ty  różnokolorowych prze  
c iw ko ras ie  b iałej.

P o d n ies ien ie  poczyna już dzisia j o- 
garn iać  Egipcjan, p lem iona tuby lców  w 
S udan ie ,  E ry tre i ,  Som ali oraz Arabów w 
H edżas ie  i Zennie .

Z apow iedź  wojny z białymi w zbudza  
now e nad z ie je  wśród ludów z a m ie sz k u ­
jących pó łnocne g ran ice  Sahary .

P rz e d n ie  s traże  f rancusk ich  wojsk 
kolcnjalnyćh w M arokku obserw ują  w

o s ta tn ich  tygodniach  n ieb ezp ieczn e  wrze 
n ie  wśród  tam te jszy ch  plem ion . W n ie ­
k tó rych  p u n k ta c h  dosz ło  już podobno 
do walk.

WIEDEŃ. P o s e ł  włoski w A ddis Abe 
ba w ręczy ł  ab isyńsk iem u  m in is te rs tw u  
spraw  zagran icznych  now ą no tę ,  którą  
należy uważać za o s ta te c z n e  w yłuszcze- 
n ie  s tanow iska  W łoch  w konflikc ie  tuż 
p rzed  zeb ran iem  się  Rady Ligi N aro ­
dów.

LONDYN. Rząd angielski postanowił,  
w brew  oczek iw an iem , zakazać  wywozu 
broni i am unicji do  Abisynji, aby w ten 
sposób  w yłącznie  Liga N arodów  pono­
siła  ca łkow itą  odpow iedz ia lność  w tej 
drażliwej kwestji .

RZYM. W ca łych  W łoszech  odbywają 
s ię  m asow e  w iece , u rząd zan e  p rzez  k ie­
row nictw o partji  faszystow skie j,  w c za ­
sie k tórych  w ygłaszane są p rzem ów ienia ,  
w yrażające  żywiołowy en tu z ja z m  dla po 
lityki Mussoliniego. W czas ia  tych wie­
ców p a d a ją  o s tre  s łow a pod a d re sem  
Anglji.

Opozycja bierze udział w wyborach
WARSZAWA. Na te re n ie  pow. w a r ­

szaw sk iego  odbyły  s ię  wybory w s z e r e ­
gu rad  gm innych , w k tó rych  wzięli rów 
nież udzia ł m iejscow i p rzed s taw ic ie le  
partj i  opozycyjnych P P S  i S tr .  L udow e­
go W n iek tórych  gm inach  zos ta l i  oni 
wybrani do  okręgow ych zg ro m ad zeń  wy­
borczych .

W dn iu  23 im bm. odby ło  s ię  w Ży­
ra rdow ie  z eb ran ie  p rzedstaw ic ie l i  54 or- 
gąnizacji  spo łecznych  i Gospodarczych, 
w k tó rem  wzięli u d z ia ł  p rzeds taw ic ie le  
Str. N aro d o w eg o  1 P P S  P o  dyskusji 
n a d  re fe ra tem  o nowej konsty tucji  i c r

dynacji w yborczej uchw alono  jednem yśl  
n ie  rezo luc ję ,  wzywając wszystkich człon 
ków rep rezen to w an y ch  organizacyj, aby 
wzięli u d z ia ł  w g łosow aniu  do Se jm u i 
Senatu . W Żyrardow ie  p rzeds taw ic ie le  
opozycji brali również u d z ia ł  w p o s ie ­
dzen iu  rady m ie jsk ie j  i weszli jako d e ­
legaci do okręgowego zgrom adzen ia  w y­
borczego .

W dniu 22 im lipca odby ło  s ię  w 
S k ie rn iew icach  z eb ran ie  24 organizacyj 
spo łecznych , zaw odow ych  i gospodar­
czych, na k tó rem  uchw alono  jednom yśl 
n ie  w ziąć udzia ł w wyborach .

Delegaci prac. samorządowych
u ministra spraw wewnętrznych.

WARSZAWA. -  M in is te r  spraw  w e ­
w n ę trznych ,  p. Marfan Żyndram -K osciał-  
kowski przyjął w dn iu  24-ym b. m. pre- 
zyd jum  rady n a c z e ln e j  Związku P racow  
ników Sam orządow ych  Rzeczypospolite j,  
k tó re  p rzed s taw iło  m in is trow i obawy, 
żywione p rzez  pracow ników  s a m o rz ą d o ­
wych w zw iązku  z op racow an iem  p ro ­
jek tu  u s taw y  o u regulow aniu  s ta n o w is ­
ka s łużbow ego, o u p o sażen iu  i z a o p a ­
trzen iu  em ery ta ln em  pracowników s a ­
m orządow ych .

M inister Kościałkowski oświadczył, 
że przed o s ta te c z n ą  decyz ją  w spraw ie 
w spom nianych  projektów.', r ad a  nacze lna  
Związku Pracow ników  Sam orządow ych

zostan ie  zaproszona  do p rzeds taw ien ia  
swoich postu la tów , na n a s tę p n ie  do 
us tnego  uzasadn ien ia  tych postulatów .

N ad to  min. Kościałkowski podkreśli ł ,  
że  do  sp raw  pracow niczych  zaw sze  od­
nosił  s ię  życzliwie, to też  i w danym  
wypadku p o trak tu je  je  z ca łą  należną 
troskliw ością .

M inister w yraz ił  pogląd, że zarów no 
przepisy  s łużbow e, jak uposażen iow e i 
o zao p a trzen iu  em ery ta lnem  p racow ni­
ków sam orządow ych  winny być op a r te  
o przes łank i a n a lo g iczn e  do  tych, jakie  
posłużyły  za p o d s taw ę  podobnym  p rz e ­
pisom  dla  funkc jonarjuszów  p a ń s tw o ­
wych.

Tajemnicze zniiiiiNcietranspoituiiiater. wojennych.
Zamiast broni i amunicji kamienie i p iasek .f l
PARYŻ. —  Nikt n ie  wie i nikt nie 

m o że  z rozum ieć , co s ię  s ta ło  z 25 000 
kg. broni i am unic j i  w ojennej, k tóre  na 
p rze s trzen i  Rouen —  B uecns  Aires — 
R ouen  zam ien iły  się  w 25.000 kg. k a ­
m ien i  i piesku.

N iesam ow ity  ład u n ek  wysłany zos ta ł  
je szcze  p rz e d  kilku m ies iącam i,  w 310 
sk rzyn iach  z paryskiej fabryki broni i 
am uninji  B rand ta  do Rouen, a s ta m tą d

s ta tk ie m  „ T ry to n ” do Havru i B uenos 
Aires.

Na s ta te k  te leg raf iczne j  in te rw encji  
w ładz  francusk ich ,  w ładze  a rgentyńsk ie  
za trzym ały  jednak  t r a n sp o r t  na  cle w 
B uenos Aires i odes ła ły  z pow ro tem  do 
Fr.-iicji. W Hawrze, kiedy celn icy  fran 
cuscy  otw orzyli  sk rzy n ’e, przekonali się, 
ku ich  na jw yższem u zdum ien iu , że za 
w ierają  one kam ien ie  i p iasek.

co s ię  s ta ło  z tą am un ic ję  i b ronią? 
P y tan ie  to  pow ta rza  dziś  ca ła  F ranc ja .  
P rze ład o w an ie  ok rę tu  na  w odach  f ra n ­
cusk ich  je s t  wykluczone. Is tn ie ją  p o d e j ­
rzenia , że p rzem ian a  ład u n k u  n a s tą p i ła  
w A rgentynie , t ru d n o  jed n ak  tę  okolicz 
ność  s tw ierdz ić ,  w o b ec  zn ikn ięc ia  kap! 
tan a  s ta tk u  „T ry ton" , k tó ry  t r a n s p o r to ­
w a ł te  skrzynie. O d  kilku dni p rzep ad ł  
on ze swym s ta tk ie m  bez  wieści.

Z n am ien n em  jes t ,  że f rancuska  firm a, 
k tó ra  t ra n sp o r t  n a d a ła ,  n ie  w niosła  do 
dzis ie jszego  dn ia  żadnej rek lam ac ji ,  do- 
dobnie ,  jak i ci, dla k tó rych  t ra n sp o r t  
by ł p rzeznaczony .

Zjazd inwalidów wojennych.
W ARSZAW A. 10 s ie rp n ia  o d b ę d z ie  

s ię  w K rakow ie  z jazd inw alidów  w o ­
je n n y c h .  N a z jazd  te n  p rz y b ę d z ie  o k o ­
ło 3.000 inw alidów  z ca łe j  Polski, k t ó ­
rzy przywiozą ze s o b ą  z ie m ię  z p o b o ­
jow isk , z e b ra n ą  w różnych  d z ie ln icach  
k ra ju  i z łożą  ją  na  S ow iń cu .

Cały zapas zbóż 
sprzedały PZPZ. zagranicę.
WARSZAWA. P a ń s tw o w e  zak łady  

zbożow e sp rzeda ły  zag ran icą  r e s z tę  z a ­
pasów  zesz ło ro czn eg o  zboża .

Duże transporty  żyta zakupiła  o s t a t ­
n io  Danja.

Magazyny państw ow ych zak ładów  
zbożow ych op u s to sza ły  i z ap ew n e  przez 
d łuższy  czas  n ie  zape łn ią  s ię  w o b ec  
zan iechan ia  zakupów  in te rw ency jnych .

N ow em  ży tem  dokonyw a sie  tylko 
n ieznacznych  tranzakcyj przy m ałe j  po ­
daży.

Poszukiwania rud żelaznych 
w Górach Świętokrzyskich.
WARSZAWA. In s ty tu t  g e o lo g ic z n y  

w W arszaw ie  p rzy s tąp i ł  d o  da lszych  p o ­
sz u k iw a ń  p o k ła d u  rud  że la z n y ch  w G ó ­
ra c h  Ś w ię to k rzy sk ich .

O d k ry te  d o ty c h c z a s  p o k ła d y  ru d y  w 
m ie jsco w o śc i  R udk i p o d  N ow ą S łu p ią  
s ą  już  e k s p lo a to w a n e .  W y d o b y w a n a  
ta m  ru d a  je s t  k ru s z c e m  o  w y sok ie j  
w artośc i .

O b e c n ie  p o s z u k iw a n ia  p ro w a d z o n e  
są  na  s ą s ie d n ic h  t e r e n a c h ,  k tó re  w inny  
z d a n ie m  g e o lo g ó w — sta n o w ić  p r z e d łu ­
ż en ie  p o k ła d u  ru d y  że laznej.

Projekt scalonego podatku 
obrotowego od mąki.

WARSZAW A. W  zw iązk u  z pod ję-  
te m i  p rzez  M in is te rs tw o  S k a rb u  p r a c a ­
mi n a d  w p ro w a d z e n ie m  s c a lo n e g o  po  
d a tk u  p rz e m y s ło w e g o  o d  o b ro tu  m ą k ą  
i w y ro b a m i m ą c z n e m i ,  s a m o rz ą d  g o ­
sp o d a rc z y  zw róc ił  s ię  d o  c e c h ó w  p ie  
karsk ich  o w y ra ż e n ie  op in ji  w tej sp ra  
wie.

C ech  p ie k a rz y  w arszaw sk ich  s ta n ą ł  
n a  s ta n o w isk u ,  że in ic ja ty w a  ta  je s t  
s łu sz n a  i ce lo w a  z te g o  w zg lędu ,  że  
d o ty c h c z a s  w ie lu  rz e m ie ś ln ik o m  u s ta ło  
no  zby t  w y so k ie  o b ro ty  na  k o rzy ść  
innych. S c a lo n y  p o d a te k  w p ły n ą łb y  
n a  r ó w n o m ie r n e  ro z łożen ie  c ięża ru  p o ­
d a tku .

Wojsko angielskie napadło 
na wieś hinduską.

LONDYN. Ż o łn ie rze  angie lscy  n a ­
padli na  w ieś pod D zab a lp u rem  (w  ln- 
d jach) .

J e d e n  z H indusów  zo s ta ł  zabity , 
dw u n as tu  raniono.

Za k a rę  p ierw szy ba ta l jo n  pu łku  li- 
verpoo lsk iego  z o s ta ł  zam knię ty  w kc 
szarach .

P rzed s taw ic ie l  L abour  P a r ty ,  m a jo r  
A ttlee  będz ie  in te rp e lo w a ł  rząd  w Izbie  
Gmin w tym  względzie.
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Walki polityczne w  Grecji.
ATENY. W teatrze rewjowym do­

sz ło  do zajścia. Artyści wykonywali pio­
senkę, którą obecni na widowni wojsko­
wi uznali za obraźliwą dla króla. Woj­
skowi wdarli s ię  na scen ę ,  poturbowali 
artystów i wyrzucili ich ze  sceny. Gdy 
publiczność w panice opuszczała teatr 
na sali rozległy s ię  strzały rew olw e­
rowe.

ATENY. Robotnicy fabryk tytonio­
wych w Patrasie rozpoczęli strajk jako 
protest przeciw planom przywrócenia  
monarchji. Kilka związków robotniczych  
w Atenach, Pireusie i Salonikach zapo­
wiedziało również strajk protestacyjny. 
Policja zabroniła wszelkich zgromadzeń  
publicznych.

P otw o rn y  plan h itle row ców  
w iedeńskich .

WIEDEŃ. — Policja w iedeńska are­
sztow ała  bezrobotnego urzędnika Ried-  
mdllera, który wypracował bardzo szcze  
gółowy plan wysadzenia w powietrze  
różnych budynków publicznych w Wied­
niu. Plan ten znaleziono w czasie  r e ­
wizji, przeprowadzonej w lokalu n ie le ­
galnej narodowo-socjalistycznej centrali 
prasowej.

RiedmUller oddany zosta ł do dyspo­
zycji sądu karnego. Jest  on znanym  
działaczem  narodowo-socjalistycznym.

Starcie Niemców z policją 
czeską.

PRAGA. W m ieście  przem yłowem  
Most (Briix) w północnych C zechach  
d osz ło  do starcia między policją a po­
chodem  N iem ców . Policja wydała roz­
kaz rozejścia się, którego m anifestanci  
nie usłuchali.

Tłum został rozproszony przez poli-

N DZIŚ! N iezrów nany DZISj jp=

A L B E R T  P R E j E A N  | |
w najlepszej s w e j  kreacji,  j a k o

Straszliwy wybuch gazu.

Niezwykle 
i arcycie- 
kawe przy 

gody: MidfnetkI,
Bankiera, aferzysty  
oraz wesołka Bulwar, paryskich
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WARSZAWA. —  Przy ul. Jasnej 18 
wybuchł we środę późnym w ieczorem  
pożar w piwnicy, należącej do owocarni 
niej. Szacha. Piwnica nie miała okien  
i strażacy musieli psługiw ać s ię  karbi* 
dowem i lampami, które w pewnym m o ­
m encie  eksplodowały i 11 strażaków u- 
legło c iężkiem u zatruciu Przewieziono  
ich do szpitala.

We czwartek rano, gdy komisja zajęta 
była oglądaniem miejsca, w sąsiednim  
domu nr. 16 nastąpił bardzo silny wy­
buch.

Był to wybuch gazu, który nastąpił  
w sklepie starożytności Puljańskiej. Tak­
sówki, znajdujące s ię  w pobliżu, zosta ­

ły cdrzucone na bok i pękły w nich  
szyby. Wypadły również szyby w kilku 
przyległych domach.

Siła wybuchu naruszyła również ścia  
nę sklepu. Wybiegły z niego trzy o so ­
by, jak żywe pochodnie w płomieniach. 
Z trudem ugaszono na nich ubranie. 
Wszystkie trzy ofiary w stanie ciężkim  
przewieziono do szpitala.

W sklepie w czasie  wybuchu znajdo­
wała s ię  ekspedjentka Anna Manowska 
z małą dziewczynką Stanisławą W iś­
niewską, obie zostały poparzone, a poza  
tern odniosła  obrażenia ekspedjentka  
sąsiedniego  sklepu, Marja Staniszewska.

Nad pro 
gram: - -

^ j j  wspaniale ,  n iew idz ian e  d o tą d  na ekra 
n ie  zd jęc ia  wykonane p rzez  o p e ra to ­
ra  Foxa 1 T y g o d n i k FOXA. I I
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cję przy użyciu pałek gumowych. Kilka 
osób odniosło okaleczenia.

Zm iana nastro jów  w  Gdańsku.
GDAŃSK. —  W kołach politycznych  

W. Miasta nastąpiła zmiana nastrojów  
w sprawie zatargu dew izow ego z Pol­
ską. Mimo wojownicze oświadczenia i 
zarządzenia prezydenta Greisera, u- 
trzymuje s ię  przekonanie, że  Gdańsk 
porzuci nieprzejednane stanowisko wo­
bec stanow czej postawy Polski, opartej 
na s łusznośc i i postanowieniach trakta­
towych.

Z ależność gospodarcza Gdańska od 
Polski jest tak wielka, że trzeźwo m y ­
ślące  koła gdańskie wykluczają możli­
w ość  sukcesu W olnego Miasta w zatar­
gu z Polską.

Budowano w ille  i pałace.
WARSZAWA. — Pełnom ocnicy  se-  

kwestru sądowego Elektrowni Warszaw­
skiej, wnieśli podanie do władz sądowo  
śledczych o rozszerzenie  to czą ceg o  s ię  
śledztwa przeciwko b. naczelnem u dyr. 
Elektrowni Warszawskiej Kobylańskiemu. 
Poza sfałszow aniem  kwitów potwierdza­
jących wydatki na propagandę, dyr. Ko­
bylański miał z funduszów Elektrowni 
wydatkować 50.000 złotych na budowę  
willi swojej i pałacyku w okolicach pod 
warszawskich.

Podniecenie w  Argentynie.
BU EN O S AIRES. Zajścia w senacie  

argentyńskim wywołały w całym kraju 
podniecenie  i oburzenie.

W Rosario, rodzinnem m ieśc ie  sena­
tora Borda B ehere, gdzie  też  zostaną  
złożone jego  zwłoki, doszło  do burzli­
wych manifestacyj.

Dochodzenia nie zdołały dotychczas  
Całkowicie wyjaśnić sprawy, aresztow a­

ny rzekomy zabójca wypiera s ię  uparcie 
winy.

Minister finansów dr. F inedo wyzwał  
senatora de la Torre na pojedynek na 
pistolety za to, że  ten zarzucił mu tchó  
rzostwo.

W wyniku pojedynku obaj przeciw­
nicy odnieśli lekkie rany.

Burmistrz  N. Yorku przeciwni­
kiem hitleryzmu,

NOWY JORK. —  Odbył s ię  tu w iec  
narodowo socjalistyczny, ce lem  zapro­
testowania przeciwko odm owie burmi­
strza La Guardia udzielenia pewnemu  
Niem cowi zezw olenia  na wykonywanie  
zawodu masażysty na tej zasadzie , że  
obywatele  amerykańscy, a przedewszyst  
kiem żydzi amerykańscy podlegają w 
N iem czech  dyskryminacyjnemu trakto­
waniu,

Na pytanie, czy  traktat handlowy  
amerykańsko-niemiecki z r. 1925 nie  
daje N iem com  równouprawnienia w 
dziedzin ie  wykonywania zawodu, La 
Guardia odparł, że traktat ten nie ma 
znaczenia, ani mocy ponieważ Niem cy  
nie szanują praw obywateli amerykań­
skich.

Fala drożyzny w  Czechosłowacji
PARYŻ. W C zechosłow acji za n o to ­

w ano ostatnio  tendencję  wzrostu cen  
artykułów spożyw czych . W ciągu  ostat  
niego  miesiąca m ięso  w olow e i w ie ­
przowe podrożało o 4 proc., t łuszcze o 
9 proc., w ędliny o 12 proc. Chleb, któ 
rego cen y  wykazują również pew ien  
wzrost, m a być w najbliższym czasie  
znowu droższy sp o w o d u  nieurodzaju  
zboża.

Koszty utrzymania w C zech osło ­
wacji wzrosły w porównaniu  z począt­
kiem br. o  przeszło  8 proc.

Dem obilizacja w Chaco.
LA PAZ. Na  polu  by ły ch  walk w 

C h a c o  Borea l  zos ta ła  w y tk ni ę ta  osta- 
t eozn ie  l inja d e m a r k a c y j n a  przez neu- 
t r a l n ą  k o m i s j ę  w oj sk ow ą .

O b i e  a r m j e  za ję ły wyz na czone  przez
neut ralna ,  k o m is ję  w o j s k o w ą  pozycje i 
rozpoczę ły  c z ę ś c i o w ą  demobili- 
z ac ję  w m y ś l  p o s t a n o w i e ń  protokułu 
p o k o j o w e g o  p o d p i s a n e g o  w Buenos 
Aires,

G ubernator m eksykański 
oblężony p rzez  zbuntowanych 

chłopów .
MEKSYK. Minis ter  w o jn y  wydał po­

l ecen ie  roz br o j en i a  „cze rw onej  gwardji", 
zor ga n iz o w a n e j  p r zez  Garridę .  W stanie 
T a b a s c o  p a n u j e  sp okó j .  W stan ie  Ta- 
m a u l i p a s  s y tu a c j a  jes t  n a p r ę ż o n a  Lud­
no ść  ż ą d a  u s u n i ę c i a  gu b e rn a to ra .  Gu­
b e r n a t o r  Rafae l  Vil lareal  j e s t  oblężony 
w m i e ś c i e  C i u d a d  Vic tor ia  przez 2 0 .000  
włośc ian.  40  rad  mie j sk ich  w Tamauli- 
p a s  o d m ó w i ł o  p o s łu s z e ń s tw a  gu be rna ­
torowi .  P o r z ą d k u  w s ta n ie  strzeże 
wojsko.

Napad kom unis tów  mongolskich 
na rządo w y  budynek  japoński,

HS1NG KING. O d d z ia ł  komunistów, 
z łożony z 500 ludzi  z p le m ie n ia  mon­
g o ls k ie go  n a p a d ł  d n ia  23 lipca wieczo­
r e m  na  b u d y n e k  rz ąd o w y  w Naiwanie. 
Dwaj u r z ę d n ic y  j a p o ń s c y  zostali  zabici, 
a czworo  ja p o ń c z y k ó w  dos t a ło  się do 
niewoli .

P r z y w ó d c a  szczepu  mongolsk iego z 
N a iw a n u  n a  cze le  swoich  ludzi usiłuje 
o d e b r a ć  g m a c h  z rąk  napas tn ików.  Wy­
s ła n o  s a m o l o t y  ja p o ń s k ie  na  pomoc.

i  mm „LUNA” |
Dziś i dni na tęp ny ch  w

arcywesoły film w ed łu g  słynnej 
powieści DARIO NICODEMFEGO p.t.
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Film a u s t r ja c k i  w w ersji  niemieckiej ^  

^  tu łowej ;ty D o l l y  Haas |
IS? znakom ita  od tw órczyni głównej roli w  

w filmie „ K O M E N D A  S E R C "
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Kto i jak
ustala listę  kandydatów

na postów.
(D o k o ń czen ie )

Art. 37. Przewodniczący organów, 
dokonywujących wyboru delegatów ,  
prześlą przewodniczączem u okręgowej  
kom isji wyborczej oraz okręgowem u ko­
misarzowi wyborczemu odpisy protoku- 
lów  z wyboru delegatów do zgrom ad ze­
nia okręgowego nie później niż 21 dnia  
po zarządzeniu wyborów do Sejmu.

Art. 38. (1) Nadzór nad wyborami 
do zgromadzenia okręgowego sprawuje 
przewodniczący okręgowej komisji w y ­
borczej, który z tego tytułu nie później 
niż 25 dnia po zarządzeniu wyborów  
do Sejmu m oże unieważnić wybór d e ­
legata do zgromadzenia okręgowego, je­
żeli wybór ten zosta ł  dokonany nie­
zgodnie z prawem, zarządzając je d n o ­
cześn ie  wybory uzupełniające.

(2 )  Zarządzenia przew odniczącego  
okręgowej komisji wyborczej, wydane w 
trybie n in iejszego  artykułu, nie ulegają  
zaskarżeniu oddzielnie od protestu prze 
ciwko wyborom.

Art. 39. (1) Zgromadzenie okręgowe  
z b ierze  s ię  w 30 dniu po zarządzeniu  
wyborów do Sejm u ce lem  ustalenia li­
sty kandydatów na posłów.

(2) Lista ma zawierać co najmniej 
czterech kandydatów.

(3) Uchw ały  zgromadzenia okręgo­
wego, przewidziane ustawą niniejszą, są  
ważne bez względu na ilość  obecnych  
delegatów.

(4) W szelkie obrady są n iedopusz­
cza lne, a uchwały, nieprzewidziane usta

wą niniejszą —  z m ocy sam ego prawa 
nieważne.

Art. 40 (1) Po otwarciu zgrom ad ze­
nia okręgowego przewodniczący powoła  
spośród obecnych delegatów trzech s e ­
kretarzy, poczem  w ezw ie obecnych  do 
zgłaszania kandydatów na posłów.

(2 )  Prawo zgłaszania kandydatów na 
posłów służy każdemu uczestnikowi  
zgromadzenia okręgowego, nie w yłącza­
jąc przewodniczącego.

Art. 41. Przewodniczący zgrom adze­
nia okręgowego ustali na podstawie  
świadczeń uczestników zgromadzenia  
wykaz zgłoszonych kandydatów na po­
słów , poczem, jeżeli liczba zgłoszonych  
kandydatów przewyższa cz terech , zarzą­
dzi g łosow anie.

Art. 42 . (1)  Po zarządzeniu g ło so ­
wania jeden z sekretarzy odczytuje spis  
delegatów, którzy, podchodząc do pre- 
zydjum, składają głosy.

(2) Karty do głosowania zawierać  
mogą imiona i nazwiska najwyżej c z te ­
rech spośród zgłoszonych kandydatów  
na posłów.

(3) Karty wypełnione niezgodnie z 
przepisem ustępu poprzedzającego są  
nieważne.

Art. 43. (1 )  Po zam knięciu  g łosow a­
nia sekretarze obliczą głosy.

(2) Wynik głosowania przew odniczą­
cy poda zgromadzeniu do wiadom ości.

Art. 44. (1 )  Spośród zgłoszonych  
kandydatów na posłów  zostaną wpisani 
na listę:

a) wszyscy zg łoszeni kandydaci, j e ­
żeli liczba ich n ie  przewyższa cz terech ,  
albo

b) gdyby liczba ich przewyższała  
czterech , ci spośród zgłoszonych kan­
dydatów, którzy uzyskali g łosy  conaj-

mniej 1 4 g łosujących w zgrom adzeniu  
okręgowym; przy ustalaniu liczby g ło ­
sujących za podstawą bierze s ię  tylko 
karty ważne.

(2) Jeżeli w pierwszem  głosow aniu  
conajmniej czterech  kandydatów nie u- 
zyska g łosów  1 4  g łosujących  —  g ło so ­
wanie jest nieważne; w tym przypadku  
przewodniczący zgromadzenia zarządza 
ponowne zgłaszanie  kandydatów na po­
s łów  i powtórne głosowanie.

(3 )  Jeżeli drugie g losow anie  nie da 
również wyniku, przewodniczący zgro­
madzenia zarządzi g łosow anie  ściślejsze,  
skreślając jed n ocześn ie  z wykazu zg ło ­
szonych kandydatów na posłów osoby,  
które w drugiem głosow aniu  otrzymały  
najmniejsze ilości g łosów, w ten sposób  
żeby liczba zgłoszonych kandydatów nie  
była wyższa od dwunastu; g losow anie  
śc iś lejsze  jest o sta teczn e ,  przyczem na 
l istę będą wpisani w tym przypadku 
czterej zg łoszen i kandydaci na posłów,  
którzy otrzymali w glosow aniu  ściślej-  
szem  największe i lo śc i  głosów; w razie  
jednak, gdyby czwarty skolei kandydat  
otrzym ał równą ilość  g ło só w  z następ­
nym lub z następnymi kandydatami, na­
leży wpisać na listę  i tych ostatnich.

Art. 45 Gdyby l iczba  kandydatów  
na posłów, wpisanych na listę, była niż­
sza od ośmiu, zgrom adzenie okręgowe  
po ukończeniu czynności, przewidzia­
nych w artykule poprzedzającym, przy- 
stąpi n iezw łoczn ie  do ustalenia listy za 
stępców  kandydatów na posłów, w try­
bie, określonym, dla ustalenia listy kan­
dydatów na posłów.

Art. 4 6 .  (1) Lista kandydatów na po­
s łów , ustalona przez zgrom adzenie  o- 
kręgowe, zawierać ma nazwiska, imiona, 
wiek, zaw ód i m ie jsce  zamieszkania

kandydatów.
(2 )  O kolejności umieszczenia kan­

dydatów na liście  rozstrzyga przewaga 
głosów , a w razie równości głosów — 
los, wyciągnięty przez przewodniczące­
go zgromadzenia.

(3) Przepisy niniejszego a r t y k u ł u  sto 
suje s ię  odpowiednio  do listy zastęp­
ców kandydatów na posłów.

Art. 4 7 .  (1) Z przebiegu z g r o m a d z ę '  
nia okręgowego sporządza się p ro to k ó ł-

(2) Protokół zatwierdza z g r o m a d z ę  
nie okręgowe zwykłą w i ę k s z o ś c i ą  g*0' 
sów.

(3 )  Każdy delegat m oże  zgłosić 
sprostowanie do protokółu; nad zgłoszo- 
nem i sprostowaniami zgromadzenie gł° 
suje b ez  dyskusji.

(4 )  Protokół zgromadzenia podpisuję 
przewodniczący i sekretarze .

(5) Do protokółu dołączona będzie 
lista kandydatów na posłów i lista za- 
śtępców kandydatów. .

Art. 48. Po zatwierdzeniu protokó u 
przew odniczący  zamknie posiedzenie 
zgrom adzenia  okręgowego, przesyłają  
niezw łoczn ie  odpisy protokółu wraz 
załącznikam i Generalnemu Komisarze 
Wyborczemu i przewodniczącemu  
gowej komisji wyborczej oraz zawiada 
m iając kandydatów na posłów o wpis9 
niu ich na listę . ,

Art. 49. (1) Kandydować można ty 
ko w jednym okręgu wyborczym.

(2) Kandydat na posła obowiązany 
jest, pod rygorem skreślenia go z ‘1S ^  
przesłać  do właściwej komisji okrę?0  ̂
wej nie później niż 35  dnia po zarzą 
dzeniu wyborów do Sejm u oświadczę^ 
nie, przez s ieb ie  podpisane, że  zfi8 * 
s ię  na kandydowanie w danym okręg 
wyborczym.
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B udynek został przez n ap as tn ik ó w  
podo b n o  podpalony.

Naiwan znajduje się na południo- 
zachód  od Kailu, na granicy Dżeholu 
i Hsin-ganu.

Śmierć od pioruna.
ROH/3TYN. Mad pow iatem  przeszła 

gw a łtow na  burza gradowa, niszcząc 
plony w zachodniej części powiatu. 
Trzy m ieszkanki M artynowa i, J u n a s z  
kowa, które schroniły się pod kopki 
zboża oraz gospodarz Łuczyniec, który 
znajdow ał się w tym  czasie w polu 
zostali śm ierte ln ie  porażeni p iorunami, 
tak, że wszelkie próby przywrócenia 
ich do życia nie dały rezultatu.

Skarb w trumnie żebraka, 
zmarłego z wycieńczenia.

WILNO. Przed paru  dniam i zmarł 
z wycieńczenia i głodu we wsi Polu- 
knia gm iny jadźwińskiej 65-letni że ­
brak J a n  Danko.

W chwili, gdy zmarłego żebraka 
m iano  um ieścić  w tru m n ie ,  k tó rą  Dan 
ko zakupił przed pew nym  czasem , je ­
d en  z żałobników stwierdził, że pom ię­
dzy deskam i trum ny  znajdują się ja ­
kieś papiery. Po odsun ięc iu  desek  zna 
leziono 2600 rubli cesarskich, nie 
przedstaw iających  już żadnej wartości, 
oraz 3.000 zł, i 30 dolarów, ^ a n k o  wo 
lał więc śm ierć, niż narusayć pos iada­
ne pieniądze.

Burzliwy strajk górników.
NOWY JORK. W Terre H au te , w 

stan ie  Indiana, gdzie s tra jku je  kilka­
dziesiąt tysięcy robotników k o p a ln ia ­
nych, doszło do nowych zajść.

Władze wysłały na miasto oddziały 
wojska z bom bam i gazu łzawiącego, 
ftresztowano wiele dem onstran tów .

O gólna liczba przebyw ających o b e ­
cnie w aresztach  w związku z z a b u ­
rzeniam i s tra jkow em i wynosi 150, wśród 
tych jest dwóch profesorów uniw ersy­
tetu .

Wielkie uroczystościZw.Legjonistów
Zawody m arszow e Częstochowa-Rudniki-W ancerzów-Częstochowa.

Dr. PAWEŁ BRONIATOWSKI
P O W R Ó C I Ł  

ordynuje w  chorobach skórnych i w e ­
nerycznych od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w. 

Panie od godz. 12 do 1.
u l. N .P . M arji 21, I p ię tr o , te l .  18-94

KRONIKA.
KALENDARZYK

Sobota 27 lipCa. Anieli i Natalji. 
W schód słońca o g. 4,04 Zachód o g. 10,36.

Kocrae dy iory  a p te k .
W  nocy z piątku na sobotę: Nowy Ry­

nek, Aleja W olności.
W  nocy z soboty na niedzielę: I Aleja 

W ieluńska.
Rezolucja pracowników sam o­

rządowych. Rada naczelna Związków 
Zawodowych Pracowników S am o rzą d o ­
wych, uznając, że spe łn ien ie  obowiąz 
ku obyw atelskiego, w ynikającego z kon 
stytucji i ordynacji wyborczych do Sej 
m u i Sena tu  jest n iety lko prawem , 
lecz i obowiązkiem  każdego  obyw ate la  
wzywa ogół pracow ników  s a m o rz ą d o ­
wych, skupionych w związkach zaw o­
dowych, reprezen tow anych  przez radę 
naczelną  Związków Pracowników S a ­
morządowych, ażeby przez udział w 
głosowaniu do izb ustaw odaw czych  o- 
bowiązek ten  spe łn i l i”.

Kolejarze biorą gremjalny u- 
dział w  wyborach. Przedstawiciele  
organizacyj i związków zawodowych 
kolejarzy w y d a l i  do ko le ja­
rzy odezwę, wzywającą ich do grem- 
ja lnego udziału w wyborach i z ad o k u ­
m en tow an ia  w ten  sposób  swego pozy 
tyw nego  s to su n k u  do dokonanego  
dzieła naprawy ustroju.

W odezwie tej czytamy m. in.:
„O bywatele  kolejarze, w chwili, gdy 

P aństw o  nasze, pozbywszy się daw ­
nych słabości ustrojowych, wkracza w 
nowy okres swych dziejów, m usim y 
wszyscy zadokum enrow ać naszą soli­
darność  z d o k o n an em  dziełem n a p ra ­
wy Rzeczypospolitej. Powszechny nasz 
udział w wyborach niech będzie świa 
dec tw em  naszego uczestnictwa w tej 
n iezm iern ie  doniosłej pracy, jaka zo­
s tała  d o konana  dla dobra  i przyszłości 
Polski. Spełniając swój zaszczytny o- 
bowiązek obywatelski i s ta jąc  gremjal- 
nie do urn wyborczych, dam y tern sa ­
m em  dowód, że jes teśm y  godni m iana 
prawdziwych obywateli Państwa.

Jak wiadom o, w dniach 10 i 11 sier 
pnia;rb , jako w 21-s?ą rocznicę wymarszu 
Pierwszej Kadrowej z Oleandrów k ra ­
kowskich odbędą się w Częstochowie, 
staraniem Związku Legionistów, wielkie 
uroczystości ku uczczeniu tej pamiętnej 
rocznicy.

Zawody marszowe.
W ramach tych uroczystości, podob­

nie, jak w latach ubiegłych organizowa­
ne są wielkie zawody marszowe na t ra ­
sie: Częstochowa — Rudniki — Wance- 
rzów — Częstochowa. Zawodnicy będą 
mieli do przebycia 33 kim.

Celem tych zawodów jest wykazanie 
tężyzny fizycznej biorących w nich u- 
dział zawodników, zgrupowanych w ze­
społach, które dla zdobycia palmy pier­
wszeństwa muszą, przez cały czas m ar­
szu, aż do mety, utrzymać jaknajlepszą 
formę i przebyć trasę w czasie możli­
wie najkrótszym (nie przekraczając oczy 
wiście podanego w regulaminie).

Skład drużyn.
Każda drużyna, biorąca udział w 

marszu, składa się z 13 tu zawodników 
łącznie z drużynowym. Towarzyszą jej 
na rowerach dwaj kolarze, znający prze 
pisy marszu oraz zasady sędziowania 
sportowego, których zadaniem jest kon­
trolowanie marszu drużyny i m eldowa­
nie komisji sędziowskiej marszu na pi­
śmie, o wszelkich uchybieniach regula­
minowych. Wchodzą oni wskład kowisji 
sędziowskiej z głosem doradczym.

Kto może wziąć udział w marszu?
Marsz Częstochowa—-Rudniki— Wan- 

cerzów — Częstochowa, organizowany 
p. n. „Zawody marszowe im. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego”, dostępny jest dla 
wojska, policji, straży granicznej (grupa 
wyborowa), Związku Strzeleckiego, orga 
nizacyj i stowarzyszeń P. W., straży po 
żarnej (I-sza grupa,), klubów i organiza­
cyj (H ga grupa).

Każda z wymienionych powyżej crga- 
nizscyj może wystawić po 3 drużyny. 
Wyjątek stanowią Zw. Strzelecki OMP. 
i Związek Rezerwistów, które mogą wy­
stawić jaknajwiększą ilość drużyn.

Zgłoszenia drużyn.
• Udział w marszu fzg łosiła  już 

większość drużyn, w tern kilka wojsko­
wych, zamiejscowych (Lubliniec, P io tr­
ków, Skierniewice). Pozosiałe drużyny, 
które dotychczas nie zgłosiły jeszcze 

swego udziału w za 
wodach, winny nadesłać zgłoszehia do 
dnia 1 sierpn!a rb. włącznie. Zgłoszenia 
po tym terminie nie będą względniene.

Ekwipunek zawodników.
Każdy zawodnik musi być wyposażo 

ny w czapkę, bluzę, spodnie krótkie lub 
długie, trzewiki lub buty, pas, ładowni­
cę, karabin typ. wojsk, piech., przybory 
do jedzenie i num er drużyny, naszyty 
na lewej piersi. Drużynowy nie po trze­
buje karabinu i ładownic

Do marszu dopuszczone będą druży­
ny, które wykażą się dwukrotną zapra­
wą marszową z bronią na dystansie 25 
kim. Każda drużyna musi posiadać za ­
świadczenie lekarskie o zdolności m ar­
szowe; każdego zawodnika, wystawione 
nie wcześniej, niż na 3 dni przed zawo 
dami Kierownictwo zawodów może za ­
rządzić dodatkowe badanie zawodników 
i skreślenie z listy tych, których lekarz 
do marszu nie zakwalifikuje. Zdekomple 
towana z tego powodu drużyna do mar 
szu dopuszczona nie będzie.

Start i meta.
S tart  i meta znajdują się na plaeu 

gen. Bronisława Pierackiego (przed m a ­
gistratem). S tart rozpocznie się o godz. 
9.30 rano. Drużyny s tartow ać będą w 
kolejności numerów, otrzymanych od 
kierownictwa zawodów.

Trasa marszu prowadzi przez II Ale 
ję, Wały Dwernickiego (na ul. Warszaw 
skiej prowadzone są roboty drogowe),

Aniołów do Wyczerp, następnie przez 
Rędziny, Rudniki do Wancerzowa i spo- 
wrotem przez Wyczerpy Dolne, Wały 
Dwernickiego, Il-gą Aleję na plac gen. 
Bronisława Pierackiego.

W kilku punktach mniej więcej co 
6 kim. drużyny korzystać będą z 10 mi 
nutowego odpoczynku, w Wancerzowie 
zaś, gdzie obecnie już ludność czyni 
przygotowania do przyjęcia zawodników 
oraz przedstawicieli władz i spo łeczeń­
stwa, drużyny odpoczywać będą godzinę 
i otrzymają czarną kawę.

Nagrody.
Zwycięskie drużyny otrzymają cały 

szereg cennych nagród, a mianowicie:
Za I-sze miejsce otrzyma drużyna 

puhar przechodni Zw. Legjonistów w 
Częstochowie, dyplom i żetony dla 
wszystkich swych zawodników.

Za II-gie miejsce: dyplom i dyplomy 
dla wszystkich zawodników.

Za Ul-cie miejsce: dyplom i dyplo 
my dla wszystkich zawodników. Poza- 
tem każda drużyna, która ukończy marsz, 
otrzyma pamiątkę dyplom.

Niezależnie od powyższych nagród 
otrzymają: grupę wyborowa — nagrodę 
przechodnię Zarządu Miasta, grupa P.

W. — nagrodę przechodnią Korpusu 
Oficerskiego, grupa organizacyj —- n a­
grodę przechodnią Wydziału Powiatowe­
go, grupa strzelecka — nagrodę p rz e ­
chodnią szefa sztabu głównego, gen. 
W. Stachiewicza. /

Pozatem  dla wszystkich drużyn i 
poszczególnych ich zawodników prze­
znaczono jeszcze cały szereg cennych 
nagród przechodnich lub zwykłych u- 
funaowanych przez przedstawicieli władz 
organizacyj i społeczeństwa.)

700 sawodnlków.
Tegoroczne zawody marszowe Zw. 

Legjonistów w dniu  11 sierpnia o d b ę­
dą się w znacznie szerszych, niż w l a ­
tach  ubiegłych, rozmiarach. Udział weź­
mie około 700 osób, co jest liczbą in- 
ponującą. O wielkiem zainteresowaniu 
te mi zawodami świadczy wymownie u 
dział drużyn wojskowych zamiejscowych. 
Przypominamy, że termin przyjmowania 
zgłoszeń upływa w dniu 1 sierpnia.

Zgłoszenia przyjmuje prezes Zw. L e­
gjonistów, dyr. Waław Kobyłecki w gma 
chu K. K. O. (Aleja 19).

Drużyny, które dotychczas nie agło- 
siły swego udziału w zawodach, winny 
uskutecznić to jaknajrychlej.

Woj. rada obyw atelska trw ałego uczczenia
pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Jak już donosiliśmy na zaproszenie 
wojewody kieleckiego dr. Dziadosza od 
było się w Kielcach w urzędzie woje­
wódzkim zebranie obywatelskie p rzed­
stawicieli społeczeństwa z całego te re ­
nu województwa kieleckiego, celsm  po­
wołania do życia wojewódzkiej rady o- 
bywatelskiej, współpracującej z naczel­
nym kom ite tem  uczczenia pamięci M ar­
szałka Piłsudskiego. Jak  wiadomo kom i­
te t  ten pozostał w stolicy z inicjatywy 
i pod przewodnictwem Prezydenta R ze­
czypospolitej.

Delegatem wydziału wykonawczego 
naczelnego komitetu jest m. in. w oje­
woda kielecki dr. Dziadosz.

Na zebraniu dokonano wyboru wo­
jewódzkiej rady obywatelskiej uczczenia 
pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego 
w następującym składzie: prezes Wiktor 
Kamoł, emerytowany wojewoda pom or­
ski, w ice p rez e s i"— Marjan Zbrowski, 
prezes sądu okręgowego w Sosnowcu, 
Mgr. Edward Kasprzykowski z Radomia 
i p. Maksymiljan Skotnicki ze Skotnik, 
pow. sandomierskiego, Roman Dębicki,

dyrektor kieleckiego oddziału banku po! 
skiego — skarbnik, Eugenjusz Zamojski, 
kpt. w stanie spoczynku z Kielc — s e ­
kretarz, oraz członkowie: mgr. Stefan
Artwiński, prezydent m. Kielc, Edward 
Balcer, p rezes  kieleckiej izby rzem ieś­
lniczej, S tefan Wojnar-Byćzyński, woje­
wódzki kom endant POW., inż. Włady- 
sraw Jakubowski, dyrektor fabryki, To­
masz Kozłowski, prezes kieleckiej izby 
rolniczej, dr Juljan Łapiński, dyr. szpi 
tala św. Leona w Olkuszu, Jan Mackie 
wicz, prezydent m. Częstochowy, płk., 
Bolesław Ostrowski, prezes zarządu okr 
Zw. Leg. Pol. w Kielcach. Roman Szcza­
wiński, prezydent m. Radomia, Zygmunt 
bowiński, prezes izby przemysłowo h an ­
dlowej w Sosnowcu.

Zadaniem rady będzie powołanie i 
zatwierdzenie samorzutnie  powstałych 
komitetów lokalnych, centralizacja całej 
akcji zbiórkowej, oraz czuwanie, aby ża­
den wyraz dobrej woli i inicjatywy orga 
nizacyj lub poszczególnego obywatela 
nie był w tej akcji zagubiony lub pomi­
nięty.

Piękny czyn skarbowców.
Dzieci z dalekich kresów  na koionjach letnich

pod Częstochową.
W ostatnich czasach coraz bardziej 

upowszechnia się piękny zwyczaj wysy­
łania ubogich dzieci szkół powszećh- 
z dalekich kresów wschodnich na ko- 
lonje do województw centralnych i od­
wrotnie: z t. zw. Kongresówki na
Kresy.

Ta wymiana dzieci spełnia doniosłą 
rolę w tym niezamkniętym dotychczas 
procesie duchowego zjednoczenia naro­
du w jedną zwartą rodzinę, żyjącą współ 
nemi radościam i i troskami. I rzeczy­
wiście, w m iarę oddalania się od wie­
kopomnego wydarzenia: odzyskania n ie ­
podległości, coraz bardziej i coraz szyb 
ciej zanikają do niedawna tak silne 
jeszcze antagonizmy dzielnicowe, sz tucz­
ny i niemoralny podział obywateli j e d ­
nego i tego samego państwa na różne 
odłamy, niezawsze zby t przychylnie dla 
siebie usposobione.

Towarzystwo Rozwoju Ziem Wschód 
nich powstało właśnie pod znakiem 
tej idei wzajemnego zbliżenia rozdartych 
niegdyś części wspólnej ojczyzny. T o ­
warzystwo rozwija b. żywą i energicz­
ną działalność w zakresie  organizacji 
wyżej wyszczególnionych kolonji dla

dzieci.
Obecnie mamy do zanotowania sym 

patyczny objaw działalności Towarzyst­
wa, którego najczynniejszym okręgiem 
jest okręg kielecki. Na czele zarządu 
tego okręgu stoi wybitny działacz sp o ­
łeczny, p. Woydat, dyrektor izby skar 
bowej w Kielcach, gdzie mieści się rów 
nież siedziba zarządu okr. kieleckiego 
Towarzystwa.

W Częstochowie od pewnego czasu 
is tn ie je  zorganizowane zrzez urzędn i­
ków skarbowych miejscowe koło Towa­
rzystwa. P rezesem  koła częstochow skie­
go jest naczelnik II urzędu Skarbowego, 
p. Czesław Rzepka, którego energji z a ­
wdzięczać należy szybki rozwój Koła 
i intensywną, społeczną pracę tegoż ko ­
ła, które poszczycić się już może p ięk­
nem! wynikami.

Otóż miejscowe koło przy wydatnem 
poparciu zarządu okręgowego z dyr. 
Woydatem na czele i przy ofiam em  
współdziałaniu społeczeństwa częs to ­
chowskiego, które okazało dużo sz la­
chetnego zrozumienia dla tej sprawy, 
wysłało na kolonje letnie w Herbach 
Starych 54 ubogich chłopców z woje-

S U D O R w p ł y n i e  
„Ap. jjKowalski" 

u s u w a
Wystrzegać się naśladowniclw.

P O T €
o
as<



Str. 4.

Prosimy P. T. Prenumeratów o ure­
gulowanie zaległej prenumeraty do dnia 
30 lipca r. b., w przeciwnym bowiem ra 
zie zmuszeni będziemy z dniem 1 sier­
pnia przerwać wysyłką „Słowa".
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Prace przedwyborcze
w  Częstochowie.

Delegaci do zgrom adzenia okręgowego z powiatu. 
Dzisiejsze posiedzenie Rad Miejskiej i Pow iatow ej.

wództw kresowych: 42 z Nowogródka i 
12 z Baranowicz.

Kolonje urządzone zostały w odpo­
wiednio wyremontowanych budynkach 
po zlikwidowanym zakładzie wychowaw­
czym. Z ofiar społeczeństwa i urzędni­
ków skarbowych zakupione zostały na­
czynia stołowe oraz obuwie i odzież dla 
dziatwy. Niedość tego: chłopcy przed 
wyjazdem otrzymają w prezencie ciepłą 
odzież i obuwie na zimę.

Pobyt na kolonjach potrwa miesiąc. 
Nad dziećmi czuwają panie ze Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet oraz do 
świadczeni instruktorzy i seminarzyści. 
Kierownictwo kolonji spoczywa w rękach 
b. legjonisty, p. Piotrowskiego z Sosnow 
ca wypróbowanego przyjaciela dzieci i 
znawcy psychologji młodocianych

Chłopcy, jak wyżej zaznaczyliśmy, 
otoczeni są bardzo troskliwą i serdecz­
ną opieką Zorganizowano dla nich sze 
reg gier i rozrywek, co pozwala im spę- 
dziś czas jaknajprzyjemniej. Z uczuciem 
prawdziwego zadowolenia spędziliśmy 
kilka godzin w towarzystwie tych chłop 
ców, którzy z wielkiem wzruszeniem 
opowiadają o szlachetności realizatorów 
kolonji. Chłopcy ci, to dzieci najbied­
niejszych, przywykli do wielkiego niedo­
statku, panującego w domu, to też tem 
większa jest radość ich z możności spę 
dzenia kilku tygodni na kolonjach, gdzie
0 niedostatku i troskach codziennych nie 
muszą myśleć.

Jak się dowiadujemy, w okresie fe- 
ryj zimowych kilkadziesiąt ubogich dzie­
ci z województwa kieleckiego uda się 
na Kresy, gdzie staraniem okręgu kie­
leckiego Towarzystwa i wszystkich w 
skład jego wchodzących kół urządzone 
zostaną dla młodzieży tej kolonje zi­
mowe.

Ta piękna i podniosła akcja dopraw­
dy warta jest żywszego zainteresowania
1 poparcia ze strony ogółu miejscowe­
go społeczeństwa, narazie zaś urzędni 
kom skarbowym, którzy ze swych skro­
mnych zarobków nie poskąpili stosun­
kowo dość znacznych ofiar na ten cel, 
należą się wyrazy niekłamanego uznania 
za czyn iśc e obywateisk'.

Szczególne uznanie należy się dyr. 
Woydakowi, naczelnikowi Rzepce i se­
kretarzowi okręgu kieleckiego.

Nie sposób pominąć również 
członków zarządu koła miejscowego: 
zastępcy nacz. III Urzędu Skarbowego 
p. Bajera, zastępcy naczelnika I go U- 
rzędu p. Szarka oraz referendarza Mo- 
tłocha, którzy wielkie zasługi położyli 
również przy organizowaniu kolonij let­
nich w Hrrbach zajmując się m, in. 
zbiórką ofiar wśród społeczeństwa, któ­
ra, jak widzimy, piękne dała wyniki.

S wakanów sędziowskich. Mini­
sterstwo Sprawiedliwości ogłosiło kon­
kurs na obsadzenia 6-ciu stanowisk 
sędziowskich.

Podziękowanie; Panu Komen­
dantowi Ochotniczej Straży Ogniowej 
w Częstochowie oraz Jego Współpra­
cownikom za wyjątkowo życzliwe po­
traktowanie wycieczki Obozu Przysp. 
Gosp. Nr. 341 na terenie straży pożar­
nej oraz za dokładne zapoznanie z 
działalnością tejże straży, składa ser­
deczne podziękowanie

Komenda O.P.G. Nr. 341 
w Częstochowie 

z młodzieżą pionierską.
Z Teatru Miejskiego.
Dziś w piątek Teatr Miejski gra 

w dalszym ciągu sensacyjną sztukę Wład. 
Fodora w przekładzie Krzemińskiego — 
„Pocałunek przed lustrem” , w 3 aktach, 
8-miu obrazach. Sztuka ta grana będzie 
jeszcze tylko kilka razy, poczem nieod­
wołalnie schodzi z afisza i ze względu 
na zakończenie sezonu wznawiana nie 
będzie.

Reżyserja St. Dębicza.
Początek o godz. 20 15.
Bilety do nabycia w przedsprzedaży 

oraz w kasie teatru od godz. 19-tej.
Superrewizja osób niezdolnych 

do Służby W wojsku. Celem unik­
nięcia wcielania do szeregów osób nie-

W dniu wczorajszym podaliśmy naz­
wiska delegatów do okręgowego zgroma 
dzenia wyborczego, wybranych przez 
Rady Gminne na terenie 9 gmin po­
wiatu częstochowskiego.

Dziś podajemy nazwiska delegatów 
wybranych przez pozostałe Rady Gminne.

Wybrani zostali: w gm. Kamyk: pp. 
Józef Szaflik, wójt gminy, rolnik, Roman 
Wapiński, leśniczy lasów państwowych z 
Nowej Wsi; w gm Opatów: pp.; Stani­
sław Tym, nauczyciel, zam. we wsi 
Zwierzyniec I, Adam Bardziński, b. po­
seł na Sejm, rolnik z Wilkowiecke; w 
gm. Miedźno: pp. Aleksy Wizental, roi 
nik z Miedźna, Antoni Browarski, rolnik 
i. Mokrej; w gm. Popów.- pp. Piotr Woj- 
tyra, rolnik z Popowa, Franciszek Świ­
tała, rolnik z Rambielic Królewskich; w 
gm. Panki: pp. Edward Gawędzki se­
kretarz gminy, Piotr Droś ze wsi Alek­
sandrów; w gm. Rędziny: pp. Witold
Twardowski, wójt gminy, Wacław Czer 
nicki, zawiadowca stacji kolejowej Rud­
niki; w gm. Wancerzów: pp. Adolf Stein 
hagen, włsś-iciel majątku Mełusy Wiel­
kie, Michał Piaszczyk, rolnik ze wsi Mok 
rzesz; w gm. Mykanów: pp. Włagysław 
Kucharczyk i Leonard Polewski, obaj 
rolnicy z Cykarzewa.

Rada Miejska w Kłobucku wybrała 
następujących delegatów: pp. Romana
Kuryłło, burmistrza m. Kłobucka, Wła­
dysława Frygę, wiceburmistrza, kierow­
nika szkoły powszechnej. W Krzepicach 
delegatem do zgromadzenia okręgowego 
wybrany został p. Tadeusz Smelczyński 
burmistrz miasta.

W dniu dzisiejszym tpiątek) odbędą 
się posiedzenia Rady Miejskiej i Rady 
Powiatowej. Rada Miejska zbierze się 
o god ?. 20 ej w celu dokonania wyboru 
30 delegatów do zgromadzenia okręgo­
wego, a Rada Powiatowa o godz. 13 ej

dokona wyboru 10 delegatów.
Komisje obwodowe.

Generalny komisarz wyborczy przy­
gotowuje szereg zarządzeń dla komisyj 
obwodowych w związku z bliskim ter 
minem rozpoczęcia ich prac. Na terenie 
całego państwa czynnych będzie 18,000 
komisyj obwodowych.

Na terenie Częstochowy, jak wia­
domo, czynnych będzie 44 komisyj ob 
wodowych. Skład osobowy tych komi­
syj ustalony zostanie przez przewodni­
czącego okręgowej komisji wyborczej, 
sędziego Trzcińskiego, w dniu jutrzej­
szym.

Szczegółowa instrukcja generalnego 
komisarza określi, jak mają być wyło­
żone do przeglądu spisy wyborców, jak 
należy załatwiać reklamacje wyborców.

Środki ostrożności 
w dniach głosowania.

W dniach głosowania do ciał usta­
wodawczych zachowane będą daleko 
idące środki ostrożności, celem zapew­
nienia spokojnego przebiegu wyborów. 
Władze bezpieczeństwa w myśl przepi­
sów nowej ordynacji wyborczej, wyda­
dzą przypomnienia do ludności o zaka­
zie wygłaszania przemówień, rozdawania 
ulotek, lub innego sposobu agitowania, 
tak wewnątrz, jak i zewnątrz lokalu wy­
borczego w promieniu 100 m. Również 
zakazanem będzie wchodzić do lokalu 
wyborczego osobom, nie biorącym udzia­
łu w głosowaniu, lub w czynnościach 
wyborczych.

W dniu wyb rów do Sejmu ograni­
czony będzie wyszynk alkoholu.

Dla utrzymania porządku podczas 
wyborów, do dyspozycji przewodniczą­
cych obwodowych komisyj przydzielą 
władze administracji ogólnej funkćjo- 
narjuszów P.P.

Wstrząsający wypadek pochowania w letargu.
Pozornie zm arły  obudził się w  trum nie i uległ udusze­

niu pod ziemią.
Zamieszkująca w powiecie często­

chowskim rodzina p Serafinów otrzy­
mała wiadomość o tragicznej śmierci 
swego krewnego śp. Michała Serafina, 
gospodarza wsi Czukwia pod S am borem  
70-letni Serafin chorował przez kilka 
dni i zmarł. Pochowano go na miej 
scowym cmentarzu. W kilka godzin po 
pogrzebie i po rozejściu się uczestni­
ków przechodzący przypadkowo koło 
świeżej mogiły ludzie usłyszeli wydoby­

wające się z pod ziemi niesamowite 
szmery i jęki. Zaalarmowany grabarz 
przybył na cmentarz i przystąpił do roz­
kopywania grobu. Okazało się, że a- 
larm był słuszny: pochowany niebosz­
czyk obudził się w letargu i stoczył o- 
kropną walkę pod ziemią. Świadczy tem 
położenie trupa i wyłamana deska w 
trumnie. Pomoc jednak przyszła zapóź- 
no: żywćem pochowany z braku dopły­
wu powietrza uległ uduszeniu się.

zdolnych do pełnienia służby wojsko­
wej, Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
w porozumieniu z Ministerstwem Spraw 
Wojskowych w okólniku do wojewodów 
wyjaśnia, że prośby o ponowny prze­
gląd osób, które już otrzymały karty 
powołania, powinny być odsyłane do 
formacyj wojskowych wymienionych w 
kartach powołania.

Ta kategorja petentów podlega su- 
perrewizji w formacjach, do których 
została wcielona. Wyjątek zachodzi co 
do osób o wyraźnem kalectwie. W tych 
wypadkach ponowny przegląd powi­
nien być przeprowadzony przez komi­
sję poborową również w razie otrzyma­
nia karty powołania.

Serdecznie gościła Częstochowa 
w swych murach harcerzy pol­

skich z Rumunji.
W dniu wczorajszym Częstochowa 

gościła w swych murach wycieczkę 
harcerzy polskich z Rumunji.

Wycieczka złożona z 46 osób: 10
harcerek i 36 harcerzy pod kierownic­
twem wielkiego przyjaciela młodzieży 
p. Edwarda Ludwiczka z Czerniowiec, 
przybyła o godz. 11.40. Na dworcu, 
droigeh naszemu sercu rodaków witali 
serdecznie członkowie koła Przyjaciół 
Harcerstwa z dzielnym jego prezesem 
B Stalą, który dołożył wszelkich sta­
rań,  ̂ by uprzyjemnić sympatycznym 
gościom pobytu duchowej stolicy Pol­
ski, co mu się też całkowicie udało. 
Świadczyło o tem serdeczne dodzięko- 
wania, złożone na ręce prez. Stali przez

towarzyszących wycieczce wybitnych 
działaczy polskich w Rumunji: prezesa 
Patronatu Harcerstwa Polskiego w Ru­
munji p. Haque i redaktora wychodzą­
cego w Czerniowcach pisma polskiego 
„Kurjer Polski” , p. Stanisława Knauffa 
którzy wielkie położylizasługi w walce
0 prawa Polaków rumuńskich.

Po zwiedzeniu Jasnej Góry i mia­
sta, gdzie niezmiernie gościnnie była 
podejmowana wycieczka wyruszyli na 
dworzec i o godz. 20.35 uoała się w 
dalszą drogę do Krakowa, unosząc nie­
zatarte wrażenie mile spędzonych w 
grodzie podjasnogórskim chwil.

Ku czci Teodora Herzla. W u-
biegłą niedzielę z okazji 31-ej rocznicy 
zgonu twórcy sjonizmu d ra Teodora 
Herzla w nowej synagodze staraniem 
organizacji sjonistycznej rewicjonisty- 
cznej odbyło się uroczyste nabożeństwo. 
Nabożeństwo odprawił znany śpiewak
1 kantor Szmidt, poczem przemówił 
prezes tut. organizacji rewiejonistów 
p. Niemirowski, podnosząc i sławiąc 
twórczość Herszla nad sprawą odbudo­
wy Palestyny,

Burze i ulewne deszcze spowo­
dowały przerwę w rozpoczętych
Żniwach. Z wielu stron kraju nad­
chodzą wiadomości, iż wskutek ulew­
nych i długotrwałych deszczów, połą­
czonych z burzami, w wielu okolicach 
musiano przerwać rozpoczęte żniwa. 
Wiele niżej położonych pól i łąk stoi 
pod wodą.

Zżęte zboże nie może być zwięzio 
ne i stojąc w kopach czernieje. Żytu
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niezżętemu grozi wysypanie się. Sto­
sunkowo najwięcej ucierpiała pszenica.

Również dawno skoszone siano za­
lała w wielu miejscach woda. Skoszo­
ną trawę zbiera się poprostu ukrad­
kiem, korzystając z przebłysków pogo­
dy. Siano zczerniało i straciło zarówno 
wygląd, jak i siłę spożywczą.

Nadmiar opadów daje się również 
we znaki ziemniakom ł burakom. Dłuż 
szy stan takiej pogody byłby spowodo­
wał gnicie ziemniaków.

Wzrost zatrudnienia. Według da 
nych, które wpłynęły do biur główne­
go inspektora pracy w ministerstwie 
opieki społecznej w okresie od 16 do 
23 b. m. przyjęto do pracy we wszyst 
kich gałęziach przemysłu polskiego o- 
gółem 2.364 robotników, zwolniono 
zaś z pracy 1003 robotników.

Fatalne zderzenie dwdch moto­
cykli. No szosie koło wsi Wygoda, 
pow. piotrkowskiego nastąpiło zderzenie 
dwóch motocykli.

Czterej pasażerowie obydwóch moto­
cykli odnieśli obrażenia, przyczem dwaj, 
a mianowicie Władysław Kuszyński z 
Piotrkowa i Stanisław Morin, urzędnik 
skarbowy z Piotrkowa są bardzo ciężko 
ranni i w stanie groźnym przewieziono 
ich do szpitala. Lżej ranni są: Franci­
szek Kuszyński z Częstochowy i Bogu­
sław Kaczmarek z Warszawy.

Obficie Ilustrowany nr. 30 „Wia­
domości Literackich” przynosi artyku­
ły Dzwonkowskiego i Studnickiego, po­
święcone pamięci prof. Askenazego, 
szkic Grabowskiego o historjozofji na­
rodowego socjalizmu, całą stronę re- 
cenzyj z książek pióra Parnickiego, Ro­
goża, Dudzińskiego i Quidama. Kolum­
nę plastyki z artykułami Czyżewskiego, 
Gotlieba i Winklera, kronikę tygodnio­
wą Słonimskiego, recenzje malarskie 
Wallisa i filmowe Jabłonkówny, oraz 
dziel „rozrywek umysłowych.”

Z RADOMSKA.
— Delegat nauczycielstwa do 

okręgowego zgromadzenia wy­
borczego. Delegatem do okręgowego 
zgromadzenia Wyborczego z ramienia 
Zw. Nauczycielstwa Polskiego w Ra­
domsku, został wybrany p. Trybulak 
Władysław z Soborzyc.

Człowiek—zwierzę. 
Usiłował dokonać gwałtu 

na nieletniej.
Do 16 letniej Stanisławy Dudek ze 

wsi Włynice, gm. Gidle, pasącej na 
pastwisku krowy, podszedł 21-letni Sta­
nisław Pomańczyk z tejże wsi i wszczął 
z nią rozmowę, a następnie powalił ją 
na ziemię, usiłując dokonać na niej 
ohydnego gwałtu.

Na wszczęty przez Stanisławę krzyk 
nadbiegła matka, która odpędziła zbo­
czeńca.

Policja wdrożyła przeciwko zwyrod* 
nialcowi dochodzenie.

— Przestroga dla drzemiących 
na ulicy. Lejbuś Fuchs (Źródlana 8), 
siedząc w dniu 24 b. m. o godz. 15 
przed domem na ławce i rozkoszując 
się pogodą zasnął.

Okazję tę wykorzystał nieznany na­
razie złodziej, który wyciągnął Fuchso- 
wi z kieszeni marynarki srebrny zega­
rek i zbiegł.

Fuchs po przebudzeniu, pragnąc 
sprawdzić jak długo trwał błogi sen, 
sięgnął po zegarek, lecz stwierdził przy 
krą rzeczywistość.

— Znowu pożar od uderzenia 
pioruna. We wsi Węglin, gm. Gosła­
wice od uderzenia pioruna wybuchł po­
żar w zagrodzie flgaty Kukulskiej i 
Władysława Sewerynka.

Pastwą płomieni padł dom drew­
niany kryty słomą, obora murowana, 
szopa, 4 świnie, 2 cielęta i 10 kur o- 
raz część inwentarza gomowego. Stra­
ty wynoszą ogółem ponad 2.500 zło­
tych.

— Konlokradzi grasują. Józefo­
wi Kmiecikowi i Michałowi Rozpędko- 
wi ze wsi Witkowice, gm. Rzeki, nie­
znani koniokradzi skradli z niezamknfę 
tych obór 2 konie wartości około 500 
złotych.

Policja wszczęła energiczne docho­
dzenie celem ujęcia koniokradów.
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Wymiar podatku dochodowego  
w razie śmierci płatnika. Minister­
stwo Skarbu wyjaśni ło spec ja lnym o- 
kólnikiem wszystkim urzędom  sk a r b o ­
wym wątpliwości co do o poda tkow an ia  
podatkiem dochodow ym, dochodów o- 
sób zmarłych przed d o k o n an iem  im 
wymiaru podatku.

W myśl tego okólnika  w razie śmier  
ci płatnika przed d okonan iem  w y m ia ­
ru  podatku na dany  rok podatkowy, 
gdy źródła dochodu  zostały przejęte 
przez spadkobiercę bezpośrednio  po 
śmierci płatnika, wymiar poda tku n a l e ­
ży uskutecznić na imię spad k o b ie r cy  
łącznie z jego osobis tym do ch odem.  
O ile spadkobierców jes t kilku, należy 
ustalony dochód  uzyskany ze źródła 
masy spadkowej  podziel ić w s to sunku  
do udziału poszczególnych s p a d k o b ie r ­
ców w spadku i każdemu z nich usku 
tecznić wymiar podatku łącznie z jego 
osobistym do chode m.

Ministerstwo podkreśla,  że k o n s t ru k ­
cja ustawy ó p oda tku  dochodow ym, 
nie dopuszcza przerwy w o p o d a t k o w a ­
niu pozostałego po zmarłym płatniku,  
a czynnego nadal  źródła dochod u.  Pod 
lega ono o p o d a tk o w a n iu ,  gdy s tanie  
się częścią składową s p a d k u  w a k u ją ­
cego (nieobję tego)  i podlegać  będzie 
również op od at kow an iu  w wyp ad ku ,  
gdy wejdzie bezpośrednio  w skład m ie ­
nia spadkobiercy.

Jeszcze 4 m iesiące. W najbliż­
szych dniach odbędzie  się w W a rs za ­
wie powtórny zjazd sekretarzy wo je ­
wódzkich komite tów B. B.

Na zjeździe w yd ane  im zostaną in­
strukcje co do prowadzenia  akcji wy­
borczej, pozatem m a się ich zaw iado­
mić, że BB w swej dotychczasowej  for­
mie istnieć będzie do l is topada b. r. a 
więc jeszcze tylko cztery mies iące

Występ sprytnej oszustki. P. S e ­
weryna Kolińska (ul. Nadrzec zna 2), 
spotkała się w dniu 19 b. m. na ulicy 
z niejaką Zofją Bar toszek (ul. Warszaw­
ska 30), która zaproponowała  jej wy­
szukanie pracy, na co zażądała  2 zł. o- 
raz dokumentów osobistych.  Kolińska 
na propozycję tę zgodziła się i d a ła  
Bartosikowej 2 zł., wyciąg z ksiąg l u d ­
ności i legi tymację (Jbezpieczalni  S p o ­
łecznej. D oku m en ty  te  oraz p ieniądze  
Bartosikowa przywłaszczyła sobie i wy­
jechała w n iewiad om ym  kierunku,  w o ­
bec czego pos zkodo wana  zameldow ała  
o tem policji,

Przywłaszczenia. W dniu 10 b m .  
P. Euzebjusz Socowicz (ul.  Śniadeckich 
Ns 29) dał 20 zł. n i e jakiemu Ludwiko­
wi Ciakowi (ul. S łowackiego Na 29) t y ­
tułem zadatku na zrobien ie  okuć do 
okien. Ciak dotychczas  zamówionych 
okuć nie wykonał i p ieniędzy p. So- 
oowiczowi zwrócić nie chce.
( — Marjan Kłopocki,  zam.  w H e r ­
dach Śląskich, przywłaszczył sobie 1.280 
sztuk koszyków do jagód i 360 zł. P o ­
szkodowanym jest p. Alojzy Kaja, właś 
oiciel sklepu przy ul. Waszyngtona 59.

Zdrowie i h i g j e a a

I "  Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —-
j |  To potęgaje powab i awydatnia wygląd młodzieńczy.
^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając m

I  Krem i mydło „ L A C T 0 L I N ” I

19To twój żywiciel, urzędniku” !...
O czem powinien pamiętać Każdy fankcjonarjasz publiczny.

Organ P racow nik ów  P ań s tw o w y ch  i 
S a m orząd ow ych  „Jutro P r a c y ” w artyku  
le  p.t. „ O czam i k m io tk a ” p isz e  s z e r e g  
s łu sz n y c h  uwag na tem a t  u sto su n k o w a ­
nia s ię  funkcjonarjuszy p u b liczn ych  do  
w ło śc ia n .  Uwagi te są s łu sz n e  nietyłko  
w od n ie s ie n iu  do sto su n k ó w  na w s i ,  ale  
rów n ież  i w m ia s ta ch  „Jutro Pracy"  
stw ierdza:

„N ieraz u rzędn ik  d z ie s ią te g o  stopnia  
s łu ż b o w e g o  n ie  zd a je  so b ie  sprawy z 
teg o  jak daleko id ą ce  k o n sek w en cje  p ły ­
ną z drobnych czynów . W ydaje m i s ię ,  
ż e  n ie  b ę d z ie  zbyt ryzykow nem  t w ie r ­
d z e n ie ,  z e  z n a cz n ie  w ięk sz y  w pływ  w y ­
wiera na k sz ta łto w a n ie  s ię  św ia d o m o śc i

ob yw ate lsk iej  p o s tę p o w a n ie  ad m in istra­
cyjne, an iże li  np. u staw a  k on sty tu cyjn a .

„W arto p am iętać  i o tem , ż e  ten  o-  
berwany i n ie  rzadko brudny km iotek ,  
to twój żyw ic ie ]  u rzędn ik u  p aństw ow y  
czy sam o rz ą d o w y .  On, m iljony jego  
w spółbraci,  ich  l ic zn e  a d o ść  pilnie pła  
c o n e  —  św ia d c z e n ia ”.

Bardzo s łu s z n e  i na c z a s ie  przyp om ­
nien ie .  Aż n azbyt c z ę s t o  funkcjonarju-  
sz e  publiczn i zapom inają —  n iety łk o  na  
wsi —  że  ob yw ate l  p rzeds ięb iorca ,  
k upiec ,  p rzem ysłow iec ,  rolnik jest  w ła ś ­
ciwym  fu n d am en tem  państw a, źród łem  
d o ch o d ó w  państwa, on w ła śn ie  a n ie  a- 
parat biurokrataczny.

Sprytny „kombinator**
naciągną! szereg osób.

D o urzędu prokuratorskiego w p ł y n ę ­
ła  sk arga  na sp ry tn ego  aferzystę ,  jakim  
o k aza ł  s ię ,  zam . przy ul. Ogrodowej 63, 
S te fan  Ćwiakowski.

Skargę  z ło ż y ł  w ła śc ic ie l  popularnej  
„G ospody W arszaw sk iej” (Aleja  41),  
p. S te fan  G ątkiew icz,  który oskarża  
Ć w iakow sk iego  o w y łu d z e n ie  od eń  kil 
k u d z ie s ię c iu  z ło tych .

Sprawa przedstaw ia  s ię  n astępu jąco:  
Ć w iakow ski,  o trzym ał przed pew nym  

c z a s e m  k o n c e s ję  na sp rzed aż  wyrobów  
m onop olu  sp iry tu sow ego .  Z k oncesji tej 
p o sta n o w ił  u c z y n ić  so b ie  źród ło  d o c h o ­
du. W tym c e lu  w s z e d ł  w p o ro zu m ie ­
n ie  z w ła śc ic ie le m  sk ładu  win i wódek  
p. P a w łe m  B ib erem  (u). N arutow icze),  
którem u zap rop on ow ał o d s tą p ie n ie  kon­
cesj i ,  w zam ian za w y p ła c e n ie  mu p e w ­
nej kwoty p ien iężnej .  A konto n a le ż ­
n o śc i  Ć w ikow ski pobrał o d  p. B. z a l ic z ­
kę i od  te g o  cz a su  w ięcej  s i ę  już u n i e ­
go n ie  p okazał.  P o szk od ow an y ,  n ie  w i ­
d z ą c  m o ż n o śc i  odzyskania  wpłaconej  
Ć w iakow sk iem u  za liczk i,  z ło ż y ł  skargę  
w policji .

U p łyn ę ło  kilka m ie s ię c y  Ćwiakow ski  
z g ło s i ł  s ię  p ew n e g o  dnia d o  w ła śc ic ie la  
„G osp ody  W arszawskiej", p. G ątkiew i-

cza ,  proponując m u n abyc ie  koncesji ,  
na c o  p. G. z g o d z i ł  s ię .  Sprytny „k om ­
binator” n ie  sp ie szy ł  s ię  jednak z dopro  
w a d z e n ie m  tranzakcji do końca, p o b ie ­
rając narazie w form ie  za l icz ek  różne  
kwoty, które w yniosły  ok o ło  50 zł.

W m ię d z y c z a s ie  Ć w iakow ski w s z e d ł  
w kontakt z p rzed s ięb iorcam i z B ie lsk a ,  
którzy m ieli  w yd z ierżaw ić  lokal po z l i­
k w id o w a n e j  n ied aw n o  kawiarni „Euro­
p a ” i zap rop on ow ał im  rów nież nabyc ie  
w spom n ianej  k oncesji .  I tu także pobrał  
pewną k w otę ,  jako z a l icz k ę .

N ie  poprzesta jąc  na d o ty c h c z a s  w y­
łu d zon ych  su m ach ,  Ć w iakow ski zw róc i ł  
s ię  z tą sam ą propozycją  do w ła śc ic ie la  
sk lepu i ow ocarni,  p. K arczew sk iego ,  
którem u po różnych perypetjach  k o n ­
c e s je  w koń cu  od stąp ił ,  ch o w a ją c  do  
swej k ie sz e n i  zn a cz n ie jszą  su m ę .

D o w ied z ia w sz y  s i ę  o tem  p. G ątk ie ­
w icz ,  od którego „k o m b in a to r” w y łu d z ił  
k ilk adz ies ią t  z ło ty c h ,  sk ierow ał skargę  
do  prokuratora, który p rzeciw ko Ć w ia­
k o w sk ie m u  prow adzi d o c h o d z e n ie .

Z podobną skargą, jak s ły c h a ć ,  w y­
s tąp ić  mają rów n ież  p rzeciw ko Ć w ia ­
kow sk iem u  p oszk odow an i p rzezeń  p r z e d ­
s ię b io r c y  bielscy*.

Truciznami można zwalczać 
choroby.

Jest rzeczą  znaną, że  n iek tóre  su b-  
s aacje, s to so w a n e  w i lo ś c ia c h  m in im a l­
nych, posiadają w ła ś c iw o ś c i  le c z n ic z e ,  
Suy zaaplikowane w d o z ie  o parę mili-  
gramów w ięcej ,  m ogą w y w o ła ć  skutki  
£  ,e  Ważny ten  aksjom at,  odgryw ają-  
y wielką rolę zw ła s z ć z a  w n o w o c z e -  
aej homeopatji,  ujawnia n ieraz  nader  

osobliwe konsekw en cje .
; 1 ,*ak: • ^ rszen*k» strychnina, w ilcza
są 1 - t  * *n.ne f r u c i in y roś linne ,  zn an e  

a,iso,n jedynie  jako toksyny, b ę d ą c e  
D j\.czyn4 różnych n ie sz c z ę ś l iw y c h  wy-  
od 1 łW' w(io<̂ 0m o też ,  że  ^należa ły  o n e  

a tysięcy do s ta ły c h  rekw izytów  
now,? u tru« c i e I s k ie g o ” . Jak jednak  
n io is °ZeSne badania wykazały, najsfrasz-  
ur»LZC nawet tru cizny  s łu ży ć  m o g ą  do  

*vci« lu dzkiego , .  | . d  w y  
Wał w . P \ z e z  zrn>ję lub p szc zo ły ,  da-  
nilji | WIę'u wypadkach d o sk o n a łe  wy-

r6rnv?hZnliczie ' ,.0 s ta tn ie m i c z a s y pf z y
chorob , d0N l i w ° ś c i a c h, ch ron iczn ych
mvś, *°h ,s “órnych, s to so w a n o  z po-
dz°  roŹri sj utkiem  jad Żmij —  w bar-
na5t sn o sń k Cłzo n ?,,n s ta n ie  w  iaki i e d ' 
®es l rucizna ta w pływ a na pro-
k °Wo u s t a l u ^ ’ n*e  u da*° dotąd  nau

P o d o b n ie  przedstaw ia  s i ę  sprawa z 
k w asem  m rów czan ym  —  su bstan cją  rów  
n ież  s i ln ie  trującą, znaną już od niepa* 
m iętn ych  c z a s ó w  w  sferach  ludow ych  
jako środek  le cz n ic zy ,  a o b e c n ie  używ a­
ną przy zach orzen iach  reum atycznych ,  
skórnych  itp Z ap ew n e w ie  każdy z w ła ­
sn e g o  d o św ia d c ze n ia ,  jakie przykre obja  
wy w y w o łu je  n ajm niejsza  n aw et  i lo ś ć  
kwasu  m rów czan ego  na naśzej  skórze,  
tw o r zą c  b o le sn e  zaogn ien ia ,  oparzeliny,  
b ąble  itp. W o b ec  t e g o  m e d y c z n e  z a s t o ­
so w a n ie  kw asu  teg o  m usi być u sk u te c z ­
n ion e  w  n ie p o ję c ie  m ałych  d ozach ,  a 
w yn oszących  w p ierwszych  ok resach  z a ­
b iegu ,  m niej n iż  jedną b iljonową c z ę ś ć  
miligrama!

Znana u ludu już oddaw na w ła ś c i ­
w o ść  le c z n ic z a  u kąszeń  p s z c z o ły — jako 
środek  przec iw k o  reu m atyzm ow i— zo s ta ­
ła  o b e c n ie  c a łk o w ic ie  uznana przez nau­
k ę  i spreparow ane z n aturalnego  jadu  
p sz c z e ln e g o  m ed ykam en ty ,  okazały  s ię  
nader sk u te c z n e ,  n ietyłko przy le c z e n iu  
reum atyzm u, a le i w ypadkach newralgji,  
is c h ia su  i p odobnych  zac h o r ze ć

Jak o  da lszy  przykład m ożn a  przyto­
czyć: w ilczą  jagodę (atrpa belladonna).  
Jak z jednej strony o w o c  rośliny tej 
w y w o ła ć  m o ż e  sym p tom y c ięż k ie g o  z a ­
trucia, sk urcze  itp., tak z drugiej, d z ia ­
ła n ie  jego  jest ,  n ie  w  m n iejsze j  m ierze  
d odatn ie ,  m ia n o w ic ie  jako środek  u śm ie  
rzający bóle .  W wypadku ostrej kolki 
nerek  lub żó łc i ,  w sz e lk ie g o  rodzaju kur­
c z ó w  i n iep raw id łow ej  cyrkulacji krwi 
—  niem niej  przy ch orob ach  o cz n y c h  
lekarz s to su je  dzia ła jącą  n iem al m o m e n  
ta ln ie  atropinę, b ęd ącą  g łów n ą  su b s ta n ­
cją trującą w ilczej  jagody.

T akże arszenib  u ch od z i  —  i to  s lu sz  
nie —  za jed ną  z najbardziej  zabój­
czych  trucizn.

W daw n ych  c z a sa c h  n ie  znano s p o ­
sob u  dla stw ierd zen ia  ś lad ów  tiucizny  
tej, ap likowanej w m a ły ch  i lo ś c ia c h ,  za ś  
ujaw niające s ię  objaw y zatrucia  m ogły  
być uważane za  sym p tom y „zw yk łej” 
ch o lery ,  w ię c  za w o d o w i tru c ic ie le  m o g li  
r z e m io s ło  sw e  przez se tk i lat w yk on y­
w ać bezkarn ie .

Od czasu  jednak, gdy m o ż l iw e  jes t  
sk on stan tow an ie  najm niejszych  naw et  
ś lad ów  arszeniku  w organ iźm ie ,  trucizna  
s ta ła  s ię  dla c e ló w  zb ro d n icz y ch  „bez-  
w a r to śc iw a ”. N a to m ia s t  zn a c z e n ie  arsze  
niku dla c e ló w  m ed y cz n y c h  w zrasta  n ie  
m ai z każdym  d n ie m  i d z iś  straszna  
substancja  ta należy  d o  sz er eg u  n a jcen ­
n iejszych  m ed yk am en tów  i s to so w a n a  w 
sp o só b  u m ie ję tn y ,  d z ia ła  —  zd an iem  
n ajw ybitn iejszych  lekarzy —  w prost  
cuda!

Z KRAJU.
Maszyna pieKielna —

na straży Kartofli.
W e w si A u g u stó w ek  pod W arszaw ą  

p ostan ow ił  ko lonista  n iem ieck i ,  O tton  
Martyn, od straszyć  n iezw yk łym  wynalaz­
k iem  z ło d z ie i  polnych, którzy kradli m u  
ziem niak i.  P o  k i lk u m ies ięc zn em  o b m y ­
ślaniu , Martyn zb u d ow ał m a szy n ę  p ie ­
k ielną tak pom yślaną, ż e  w raz ie  kopa­
nia kartofli n a s tę p o w a ł  w ybu ch .

Z łodz iej  niej pojaw ił s i ę  jednak, n a­
tom ias t  ofiarą i ś c ie  p iek ie ln ego  w yna­
lazku pad ł n iew in ny  c z ło w ie k .

Martyn poprosił  p ew n e g o  dnia są s ia ­

da, J ó z e fa  Kalinę, aby d a ł  b a c z e n ie  na  
jego  pole .  Kalina zo b a cz y ł  kołek , p om a­
low an y  na z ie lo n o ,  o d  k tórego  r o z c h o ­
dziły  s ię  druty, p rzyp u szczając ,  że  to  
pułapka na zw ierzyn ę ,  kopnął k o łek  n o ­
gą i n astąp ił  w ybu ch ,  w którym Kalina  
s tra c i ł  lew ą  d łoń .

Z ok o liczn ych  pól rzucono  s i ę  K ali­
n ie  z ratunkiem , ty lko  Martyn o d m ó w ił  
p om ocy ,  n ie  c h c ą c  w y p ożyczyć  konia  
d o  o d w ie z ie n ia  rannego Kaliny d o  s z p i ­
tala.

O tton  Martyn z o s ta ł  p oc iągn ię ty  do  
o d p o w ie d z ia ln o śc i  karnej za s p o w o d o ­
w an ie  k a lec tw a  są s ia d a .

Śmierć z głodu
f wyczerpania.

D w a wypadki trag iczn ej  śm ie r c i  b ez  
robotnych  sp o w o d u  w y c ie ń c z e n ia  z d a ­
rzyły s i ę  o s ta tn io  w  p o w ie c i e  s t a n is ła ­
w ow skim .

5 4  le tn i  M iec zy s ła w  Gliński, zn a laz ł  
s ię  b e z  pracy, z a le g a ł  od  d łu ż sz e g o  cza  
su  z k om ornem . —  W ła śc ic ie l  rea ln ośc i  
uzysk a ł przec iw  G liń sk ie m u  ek sm is ję ,  
która w y zn aczon a  zo s ta ła  na d zień  1 -go  
sierpnia.

G liński p op ad ł w rozstrój n erw ow y  
w ydalając s ię  c z ę s t o  z d om u  na c a ­
łe  dni.

W czoraj w ie c z o r e m  po dw u dn iow ej  
n ie o b e c n o ś c i  w ró c i ł  G liński do d o m u  i 
tu n ag le  p ad ł na z ie m ię .

Lekarz s tw ier d z i ł  śm ie r ć  w sku tek  
w ycie ń c ze n ia .

N iem n ie j  tragiczną śm ier c ią  zm ar ł  
Zygm ut G r o szc ze w sk i ,  kelner z T a r n o ­
pola, który od d łu ż s z e g o  cz a su  w yw ęd ro  
w ał po kraju w  poszu kiw an iu  jakiejkol­
w iek  pracy.

Onegdaj rano w ieśn ia c y  w Bratkow-  
ca c h  n atknęli s ię  na le ż ą c e  b ez  oznak  
życ ia  c ia ło  G r o sz c z e w s k ie g o .

S tw ie r d z o n o  śm ie r ć  sp ow od u  w ycień  
cz en ia .

Z E  Ś W I A T A .  

CzłowieR bez ojczyzny.
W skutek  p o w o jen n e g o  p od z ia łu  E u ­

ropy w ie lu  lu dz i z n a la z ło  s i ę  b ez  o jczy ­
zn y  t .z n .  żad n e z państw  n ie  c h c e  u z ­
n a ć  ich  za sw y ch  o b y w a te l ’.

W fatalnej  sytuacji znajduje s i ę  —  
jak d o n o sz ą  z B ia łogrod u  —  niejaki Ju-  
ljusz Purschenak , który od  t rz ech  lat  
w ędruje s ta le  m ięd zy  J u g o s ła w ią  a Au-  
strją. Austrjacy n ie  c h c ą  go  przyjąć jako  
rz e k o m e g o  J u g o s ło w ia n in a ,  Ju gosław ja  
z a ś  od sy ła  im Pursch en ak a , tw ierdząc ,  
iż jest  On Austrjakiem

P rzed  kilku d n iam i P u r sch en a k  zn ó w  
u kaza ł s i ę  na z iem i ju gos łow iańsk iej .  —  
A resztow an o  go  i o d e s ła n o  do granicy  
austrjackiej.  P o n iew a ż  Austrjacy n ie  
m ie l i  och o ty  g o  przyjąć, straż graniczna  
od sta w iła  g na m ost ,  łą c z ą c y  S u sz a k  z 
F iu m e A le  i W ło s i  n ie  ch c ie l i  g o  przy­
jąć. W o b e c  te g o  P u rsch en ak  zn a la z ł  s i ę  
na środku m ostu  b e z  m o ż n o ś c i  d ostan ia  
s ię  do k tóregoś  z państw . I tak p rze ­
s ie d z ia ł  na m o ś c ie  72 godziny , aż w re sz  
c ie  zl itow ali  s i ę  nad nim  W łosi i w n o ­
cy  u łatwili mu p rze śc ie  granicy austrjac  
kiej. L ecz  już n a s tę p n e g o  dnia  a r e s z to ­
w an o  go.

O b e c n ie  au str jack ie  w ła d ze  s ą d o w e  
mają rozstrzygnąć o jegó  n arod ow ośc i ,  
w z g lę d n ie  p rzyn a leżn ośc i  państw ow ej.

Monopol zbożowy
w Czechosłowacji.

Po d łu g ich  naradach  o s ią g n ię to  w 
ło n ie  rządu c z e s k o s ło w a c k ie g o  p orozu ­
m ie n ie  w kwestji  m on o p o lu  zb o żo w e g o ,  
w s z c z e g ó ln o ś c i  c o  d o  c e n  kupna z b o ­
ża, które p łac ić  b ę d z ie  T -w o  Z b ożow e .  
P o d  tym  w z g lę d e m  s p e łn io n o  c z ę ś c io w o  
żądania  ro ln ików  s ło w a c k ic h  i rusk ich ,  
p o d n o szą c  c e n y  zb oża  w krajach w sch ó d  
nich  i zb l iża jąc  ich  w y so k o ść  d o  ce n  
p ła co n y ch  w krajach za c h o d n ich .

U sta lon o ,  ż e  c e n y  m ąki n ie  m ogą  
być  p o d n o szo n e  p onad  s tan  z 15 b. m .  
nad c z e m  rząd  b ę d z ie  c z u w a ł  przy p o ­
m o c y  w sz e lk ic h  środków , s to ją c y ch  do  
jeg o  dyspozycj i .

U ch w a lo n o  rów n ież  projekt syndyka-  
l izacj i  m ły n ó w  i  o g ran iczen ia  p o w ierz ­
ch n i  pod z a s ie w y  p o sz c z e g ó ln y c h  gatun­
ków  zboża .

U ch w ały  p o w y ż sz e  d ow od zą  d a ls z e g o  
w zrostu  syndykalizacj i  w C z e c h o s ło w a ­
cj i  i w yw ierania  p rzez rząd s i ln ego  w pły  
w u na p o l ityk ę  c e n  artykułów  ro ln i­
c z y c h .
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Genjalni wariaci.
N o w e  w y d a n ie  b ry ty js k ie go  P o w ­

s z e c h n e g o  Sł o w n ik a  s ta ło  s ię w Angl j i  
se n s a c ją ,  n i e t y l k o  d la  ludzi  k o r z y s t a j ą ­
cych  z t e g o  n a j z n a k o m i t s z e g o  w s w o i m  
rodza ju  dzieła,  a le  n a w e t  dla tych,  k tó  
rzy ze s ło w n ik a  te g o  n ig dy  n ie  b ę d ą  
korzys tać .

S e n s a c j ę  tę  wywoła ł  j e d e n  z u c z o ­
ny ch ,  p r a c u ją c  wraz z in ny m i  n a d  u ło 
ż e n i e m  s łownika .  Uczony,  o k tó ry m  
m o w a ,  o pr acow a ł  okoł o  600 dz ia łów 
słownika ,  J e s t  n i m  d o k t ó r  fiiozofji,  70- 
letni  D e r n a r d  C h a n c e r ,  k tór y  od  lat  30 
przebywa. . .  w zakła dz ie  d l a  u m y s ł o w o  
chor yc h .

J e d e n  z n a jp raco w i t sz y ch  twórców'  
s ło w ni ka  bry ty jsk ieg o  je s t  w a r j a t e m ,  
w a r j a t e m  n i e u l e c z a l n y m  i n i e b e z p i e c z ­
n y m  dla o to czeni a ,  nie z m n i e j s z a  to  
j e d n a k  z upe łn i e  o g r o m n e j  war tośc i  j e ­
go  pracy  n a u k o w e j

Trzydzieści  lat  t e m u  był B e r n a r d  
C h a n c e r  j e d n y m  z n a j z n a k o m i t s z y c h  
p r o f e s o r ó w  na  u n i w e r s y t e c i e  l o n d y ń ­
sk im.  J e g o  w y k ła dy  o  h is tor ji  i k u l t u ­
rze a n ty czne j  c ieszy ły  się o g r o m n e m  
p o w o d z e n ie m .  K tó re goś  dn ia  j e d n a k  pro 
fęsor  d os ta ł  p od czas  w y k ładu  a t a k u  sza 
łu i zaczął  s t rze lać  z re w o lw e ru  do  słu 
chaczy ,  ran i ąc  ki lku z nich.

Nieszczęś l iwego u c z o n e g o  p o d d a n o  
w t e d y  b a d a n i o m  p sychj a t r yc zny m  i u m i e  
sz czon o w zakładz ie  dla u m y s ł o w o  cho  
rych w B r o a d m o o r ,  gdzie pr zeby wa  do  
d n i a  dzisiejszego.

Przez p ie rw sz e  p a rę  lat  swej  c h o r o ­
by um y s ło w e j  był  n ieszczęś l iwy uc zon y 
zu p e łn ie  n i e p r z y t o m n y  i nic n ie  w ska  
zyw a ło  na  to, że k ie dyś  o d z y s k a  ś w i a ­
d o m o ś ć .  P e w n e g o  dni a  przysz ło c z ę ś ­
c iowe o p rz y t o m n i e n i e ,  k rof. C h a n c e r  
zażąda ł  ks ią żek  i p o m o c y  n a u k o w y c h  i 
zaczą ł  p r a c o w a ć .

Minę ło  znów ki lka lat; prof.  C h a n ­
cer  wysłał  do  w y d a w c ó w  s ł o w n ik a  bry 
ty j s k i ego  r ezu l ta ty  swoich  prac.  O k a z a  
ło s i ę , i ż e  s to ją  o n e  na  na jwyższym 
s to p n iu  n a u k o w y c h  w y m a g a ń .  O d t ą d  
zasi lał  sw o j e m i  p r a c a m i  s t a le  w y d a w ­
ców i r e d a k c ję  s łownika .  Myli łby się 
j e d n a k  ten ,  k to b y  przypuszcza ł ,  że n ie  
szczęś liwy profesor  j e s t  o s o b n i k i e m  
n o r m a l n y m  i z d r o w y m .  Prof.  C h a n c e r

jes t  w d a ls z y m  c iągu  cz ło w ie k ie m  urny 
s łowo  c h o r y m ,  kor zys ta  z każde j  ch w i­
li, że by  n a p a ś ć  na  dozorcę ,  d w a  razy 
us i łował  p o d p a l i ć  zak ład,  c hw yta  w 1st 
k a ż d ą  ok az ję ,  by  coś  zniszczyć,  po ­
psuć .

To, że u czon y ów p r a c u je  w d a l ­
s z y m  c i ągu  n a u k o w o ,  t ł u m a c z y  m e d y ­
c y n a  m oż n o śc ią  z a c h o w a n i a  przez  os ob  
n ika  ch o r e g o  u m y s ł o w o  j e d n o t o r o w o ś -  
ci funkc y j  u m y s ło w y c h .  Częs te  ba rd zo  
są  w y p a d k i ,  k ie dy  chorzy ,  n ie róż n ią cy  
się z u p e łn ie  od  i n n y c h  w a r ja tó w ,  zd o l ­
ni są  do  g a n ja ln y c h  n ie k ie d y  w y c z y ­
nów w p e w n y m  j e d n y m  ty l ko  k ie run ku .

W y p a d e k  prof. C h a n c e r a  n ie  jest  
z resz tą  w y p a d k i e m  spec ja ln ie  rzadkim.  
„Genja ln i  w a r j a c i” —  to  z jawisko  dość  
częste.

Nad  jo z io rem On ta r io  w A m e r y c e  
jest  zak ł ad  d la  u m y s ł o w o  chor yc h  mii- 
jo n e ró w .  Po by t  w t y m  o g r o m n i e  l u k ­
su s o w y m  zakładz ie  ko sz tu je  300 t y s i ę ­
cy do la rów rocznie.  Na  t e r e n i e  zak ład u  
zn a jd u ją  się w sp an ia łe ,  z p r z e p y c h e m  
u r z ą d z o n e  s a lo n y  przy jęć ,  p la ce  do  gry 
w golfa,  b a s e n y  do  p ły wa ni a ,  sale  ba  
wia lne  i t e a t r a l n e .

J e d n y m  z p e n s j o n a r j u s z y  te g o  z a ­
k ła du  jes t  inż. J o h n  Brian,  człowiek,  
k tór y  d or ob i ł  się wie lk iego  m a j ą t k u  na 
swoich w yna la zkach .  K os z to wny po b y t  
we  w sp ani a ł ym  zakła dz ie  z ru jnow ał  j e ­
d n a k  p r ę d k o  inż. Br i ana .  S t a n ę ł y  przed  
n im dwie  możl iwości :  wy pr ow ad z ić  się 
do  t a ń s z e g o  z a k ła d u ,  aibo.. .  zdoby cie  
p ie n ię dzy .  U m y s ł o w o  ch o ry  inżynier  
wybra ł  to  drugie .  Zaczął  s tu d jo w a ć  spra  
wy g o s p o d a r c z e  i g ie łd ow e ,  p o c z e m  na 
wiąza ł  s to su nk i  g ie łd o w e  z p e w n y m  
b a n k i e m  i za je go  p o ś r e d n i c t w e m  z a ­
czął  g rać  na  giełdz ie  Po p e w n y m  cz a ­
sie był już z n o w u  b a rd z o  m a j ę t n y m  
c łz owi ek iem i w da ls zym c ią gu  n i e u l e ­
czalnie  c h o r y m  w ar ja te m ,

I n n y m  g e n j a l n y m  w p ro s t  w a r ja te m  
je s t  P aw e ł  Loreweli .  z n a k o m i t y  k o m p o  
zy tor  i tw órca  n a jp o p u l a r n i e j s z y c h  w 
A m e r y c e  m e io d y j  jazzowych.  Paweł  Lo 
rewell  z n a jd u je  s ię  w C h ic ag o  w sz p i ­
ta lu  dla o b ł ą k a n y c h  już  od  roku  1927. 
Kiedyś  był u r z ę d n i k i e m  b a n k o w y m ,  
n i e o d z n a c za ją c y m  się p r z e c i ę tn ą  n a w e t

m u z y k a ln o ś c ią .  P o d c z a s  w ojn y  o t r z y ­
m a ł  r a n ę  w głowę.  Mózg zos ta ł  u s z k o ­
d z o n y  i Paweł  Lorewel i  zwarjował .  Pod  
czas  p o b y t u  w szp i ta lu  odc zuł  na g ie  
k tó reg oś  dn ia . . .  z a m i ł o w a n i e  d o  m u z y ­
ki ,  p o d s z e d ł  do  p i a n i n a  i s k o m p o n o ­
wał n a s t r o j o w e  t a n g o .  Us łysza ł  je l e ­
karz z a k ła d o w y  i kaza ł  d o  po ko ju  c h o ­
re go  wstawić  p i ę k n y  k o n c e r t o w y  fo r te ­
p ian;  o d t ą d  g ryw a  L orew al l  po ki lka  
godz in  dz ie nn ie ,  k o m p o n u j ą c  p r z e p i ę k ­
n e  m e l o d j e .

Wszyscy  ci nieszczęś l iwi  cho rzy  są,  
s t o s u n k o w o  b iorąc ,  ludźmi  w zg lędni e  
zd r o w y m i  — z d ro w y m i  w te d y ,  w tych 
chwi lach ,  k iedy  tw o rz ą  sw oj e  gen ja ln e ,  
a le  przecież z upe łn ie  n o r m a l n e  rzeczy,  
—  dz iała  w te d y  n o r m a l n i e  te n  w y c in ek  
ich psychiki ,  k tóry  s t warza  ich dzieła.

Olbrzymi meteor
nad półwyspom SyssajsKim.
Przed ki lka dniami rozbłysnął  nad 

półwyspem Synajsbim olbrzymi meteor,  
który  oblał całą pus tynią  oślepiającym 
blaskiem na przeciąg  kilku sekund.

Niezwykłe światło przeszło po pew ­
nym czasie w odcień zielony i wresz 
cie zgasło. Po chwili  rozpoczął się 
fantastyczny deszcz spadających gwiazd,  
nigdy nie widywany w tych okolicach. 
Zdawało się, że na ziemią lunął  deszcz 
ognisty.  Blask był tak  si lny,  że do­
tar ł  aż do Jerozol imy.  Ludność arabską 
ogarnęła  panika. Karawany uciekały w 
dzikim popłochu przez pustynią.

Nazajut rz we wszystkich meczetach 
okolicznych odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo o odwrócenie nieznanej  kląski,  
k tóre j  zapowiedzią j e s t  meteor ,  według 
tamtejszych wierzeń.

Woda na wagę złota
W związku z wojeuuemi  p rzyg oto ­

waniami w Afryce wschodniej  powstała 
tam nowa in t ra tna  gałęź handlu...  wodą!

Olbrzymie obszary Ery t re i ,  Somali 
i Abisynji pozbawione są zupełnie wo­
dy, k tórą  przemyślni  kupcy arabscy,  ży­
dowscy i egipscy sprowadzają specjal- 
nemi cys ternami  samochodowemi aż z 
Sudanu. Bańka wody, zawierająca 10 
l i trów,  kosztuje już teraz  1 lira.  Wozi­
wody sią bogacą.

RADJG.

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
99 (powieść)

Szukał jakiegoś  celu w pracy,  w stu- 
djach, k tó re  mu nic nie przyniosły i 
nic przynieść nie mogą,  a uciekał  od 
jednego szczęścia,  k tóre  sią ku niemu 
samo zbliżało.

Teraz  postąpi  inaczej.  Posada,  u 
księcia de Sar thes  oddali od niego t r o ­
skę mater ja lną;  będzie mógł, jak  tylu 
innych,  żyć na odpowiedniej  gtopie. 
Stosunki famil i jne jeszcze mu to b a r ­
dziej ułatwią; t rzeba  tylko raz na  zaw­
sze zerwać z bojaśl iwością,  skrupułami  
czy przesadną ambicją,  k tóra  go do­
tychczas  krępowała i oddalała od ludzi. 
Wejdzie  w wir wielkiego świata śmiało, 
z podniesionem czołem,  nadrabiając  
miną,  aby go n ik t  spytać się nie po ­
ważył, z czego i jak  żyje.  Cóż komu 
do tego? Iluż to ludzi, z takimi samym1, 
a może i mniejszymi  środkami,  z bardzo 
podejrzaną przeszłością,  a jeszcze wię­
cej podejrzanem nazwiskiem, zajęło w 
tym świecie s tanowiska tak silne, że 
już  ich nikt  s tamtąd nawet rugować 
nie  myślał.

On, Czarnoszyński ,  krewny,  pani de 
Lar jeac ,  może to tem łwtwiej  uczynić 
i uczyni od jut ra!  Będzie odtąd nieod­
s t ępnym towarzyszem Ireny.  Powie ­
działa mu przecież sama: zostań,  ocal 
mnie, a dziś pat rzyła  na niego tak, jak 
nigdy. Ocal mnie, to znaczy: kochaj!
daj miłość prawdziwą, oddal kłamane 
uśmiechy i słowa, nie odstępuj  mnie,  
bądź co bądź, choćby cię cały świat  
chciał oddalić odemnie.

Zostań! ocal mnie! Brzmienie s t łu­

mionego głosu I reny kołysało go roz­
kosznie.

Rozpierzchłe,  niespokojne jeg o my­
śli skupiały się t er az  w jeden punkt 
promienny,  wokoło postaci  Ireny. Z a m ­
knął  powieki,  uśmiechał  się do je j  
uśmiechu i usypiał  w upojeniu.

Nagle na szarem t le zacierających 
się już w uśpieniu obrazów, zawidniała 
w oddali wynios ła postać Oli. Była 
smutna,  jak zwykle, pa trzała na niego 
swemi głębokiemi,  ciemnemi oczyma i 
zdawała się mdwić: Nie w upojeniu 
chwilowem, lecz w wewnętrznem uspo­
kojeniu j ed yn e szczęście.  Zdobyć har- 
monję myśli i uczuć, to szczyt! Przyjdź 
do mnie, ufuy, bra terski ,  a znajdziesz 
pogodę ducha i spokój w pracy. Gdy 
odejdziesz,  gdy się zbłąkasz w darem* 
nem poszukiwaniu szczęścia, mnie i s i e ­
bie zgubisz!

Coś na kszta ł t  wyrzutu  szarpnęło 
duszą Zygmunta.  Wszak miał zbadać 
in tencję  hr .  Jakóba i wrazie pot rzeby 
s tanąć w obronie spokoju i godności 
Oli, a nie uczynił nic!

Myśl przyszła i wnet  zgasła.  Echo 
głosu Oli cichło, wszystko bladło i z a ­
cierało się w obezwładnionym umyśie 
Zygmunt  zasnął  nad ranem snem ka­
miennym,  baz marzeń.

©budziło go silno szarpnięcie za r a ­
mię i głos donośny, wołający go po 
imieniu:

— Zygmuncie!
Zerwał  się i usiadł nh łóżku. Przed 

nim s tał  ros ły  mężczyzna,  si lny,  b a r ­
czysty,  z twarzą  ogorzałą,  o wąsie bu j ­
nym i pa t rzył  na  niego byst rym wzro­
kiem.

Chwilę t rwało milczenie.  Zygmunt  
zbierał  myśli,  budził się jeszcze,  nagle 
krzyknął  z wie lką  radością:

— Jurek!
I obie ręce podał przybyłemu.
We wzroku Zygmunta  malowało sią
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p r o z y " .  17.00 K o n c e r t  o r k .  s y m f .  P. R. p 0 d 
d y r .  J .  O z i r n iń s k i e g o .  18.00 P o r a d n i k  sp o r to ­
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18.40 Z y c i e  k u l t u r ,  i a r t y s t y c z n e  s to l icy .  18.45 
K o n c e r t .  19.05 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  
19.15 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  19.30 N a sz e  p i e ­
śn i  z  P o z n a n i a .  19.50 P o g a d a n k a  ak tu a ln a .
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20 10 W e s o ł a  a u d y c j a  m u z y c z n a .  20.30 R e ­
c i t a l  ś p i e w a c z z  M. W i n d h e i m a .  20.45 D zień  
n i k  w i e c z o r n y .  21.00 A u d y c j a  d l a  P o la k ó w  
z  z a g r a n i c v .  21.30 K o n c e r t  w  w y k .  o rk .sym f.  
P .R .  p o d  d y r .  J  O z i m i ń s k i e g o a  2'2.10 „ K u k u ł­
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Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować  i un ikać  

wszelkich partaczy dentyst.
K sią ż ec zk ę  w y jaśn .  tę  k w e s t ję  żywotną, olrzy 
m ać  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h  lub od  autora
Lekarza-Oentysfy M. 6REJN1ECA 

w  C z ęs to ch o w ie  
u l. N. M arji P a n n y  (II Aleja)  24. Teł. 22-50
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P E N S J O N A T  „Ś L Ą Z A C Z K A,e
K. MĄCZYŃSKIEJ.

W i s ł a  -  D z i e c h c i n Ł a ,  w o j e w .  Ś l ą s k i e  
5 m in .  od  p rz y s ta n k u  ko lej .  Dziechcinka 

P e n s j o n a t  p o ło żo n y  w m a lo w n ic zo  zalesio 
nym z a k ą tk u  B e sk id ó w  Z a c h o d n ic h  (500 mtr 
n a d  poz. m o rza ) ,  50 m tr .  od  wody, posiada 
w szy s tk ie  p o k o je  s ł o n e c z n e  z ba lkonam i,  elektr 
ośw ie t l . ,  w s z e lk ie  wygody: R ad jo ,  czytelnia

K u c h n ia  w a rsz a w sk a .  C eny  przystępne.

ogromne zdziwienie.
—  Ty tu ta j?  — pytał,  nie umiejąc 

sobie zdać sprawy z tego,  co się s tało— 
jakim sposobem?

Sipajłło śmiał  się.
— Ano, widzisz, przyjechałem szu­

kać szczęścia w Paryżu,  bo mi tam w 
Humaniu było za ciasno. Wyciągnąłem 
s tarego Borskiego za nogi z piekła, a 
za to on mnie tu  przywiózł,  abym go 
broni ł od djabła,  k tórego się jedynie 
boi.

— Ale— dorzuci ł— wy tu chyba nie 
żyjecie świetnie .  Ledwiem się ciebie 
dobudził,  a to już  prawie południe. 
Przyjechałem nad ranem, obleciałem 
już pół Paryża.. .  pyszne miasto!

Z oczu Sipaj ł ły  s t rze la ły  promienie 
radości,  w słowach przebi jała się pew­
ność siebie, n iewzruszona ufność, że 
raz się tu dostawszy,  zdobędzie wszyst­
ko, czego pragnął :  s ławę i majątek .

Zygmun t  pospiesznie Bię ubierał ,  a 
Je r zy  chodząc po pokoju, mówił o swo­
ich zamiarach na przyszłość.

—1 Długo tu siedzieć nie mogę, ale 
w krótkim czasie muszę zdziałać wiele.  
Przygotowałem się odpowiednio. Do tu­
tejszych powag lekarskich  mam l is ty  
polecające,  między innemi świadectwo 
Pirogowa,  ale jakie?  Pi rogowa przecie 
tu znają,  chi rurg  europejskiej  sławy, 
pisze o mnie, że tak byst rego poglądu,  
zimnej  krwi, tak pewnej  ręki  jak  moja, 
nie widział.

Niech mi tu tylko działać pozwolą, 
niech uzyskam wstęp do klinik i prawo 
operowania,  a wtedy zobaczymy! Mam 
przygotowany plan cały — za pół roku 
najdalej,  zobaezysz, będą tu o mnie 
mówili.

Cały czas był  tylko sobą za ję ty i o 
tem wyłącznie mówił; dopiero w yga­
dawszy się, jakby sobie nagle przypo­
mniał:

— Ale, ale! — rzekł— od roku pra­

wie nie korespondowaliśmy z sobą wca­
le i nic właściwie nie wiem co Bię 
z tobą dzieje.

Z os tatn iego l i stu zapamiętałem na 
szczęście adres  twego mieszkania. Wiem* 
żeś skończony filozof, że piszesz uczone 
t rak ta ty ,  ale co ci to przynosi?

Z ygm unt  rę ką  machnął.
—  Nie przynosi n ic— odrzekł. Z ino* 

zofją też  biorę rozbra t .  W tych dniach 
obejmuję posadę sek re t ar za  u ksiąc’* 
de S a r th es .  Dziesięć tys ięcy f r a n k ó w  
rocznej  pensji.  .

P hi !—mruknął  S i p a j ł ł o . — Bardzo dô  
b r e  na Humań— w Paryżu to chyba z
mało, z twojemi p r z y z w y c z a j e n i e m
zwłaszcza, No i co potem? ?

P ytani e  było drażl iwe.  Co potem- 
Sipajł ło marzył  o zdobyciu świata 
j ą  wiedzą i rozgłosem,  a do cze .̂ 
dąży ten marny filozof, k tóry  z nau 
ro zbra t  b ierze  i przyjmuje  sekretarj 
u wielkiego pana, aby F żyć z dnia 
dzień? t

In tencję  tego py tan ia  odczuł d<)h 
Zygmunt .  Odczuł dawną z a w i ś ć  Ju ’ 
k tóry  zawsze nad nim chciał mieć wy 
szość, ale odpowiedzia ł spokojnie:

— Co p o t e m ? —  nie wiem. 0  J 
filozofem jestem, aby dalekich nie u 
dać planów, k tó ry ch  budowa 
krucha i niepewna. ...

— E,..e... — żaśmiał  się Sip*J«°- 
Czarnoszyńskiego filozofja znana o 
nisz się bogato i kwest ja życia roz J
gnię ta .  Pew nie  z ową kuzynką,  o ^
re j  mi pisałeś dawniej,  z hrabianką 
Lar jeac.  • „«»»}.

Zygmunt  wzdrygnął  się i ie® /
Pomieszanie to usiłował pokryć bwo 
nym tonem. ąb

—  — Pleciesz! —  odpar ł— P*n 
Lar jeac  ma do wyboru pierwsze p» 
w Europie i prawdopodobnie wyj 
n iebawem za mąż.

d. c. n.
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